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r2eglą,d p o lity czn y .
t*rzet i f 3lennik PomańsJci podaje nas tępu jący ,  
' '0peo'mv Czony 2 rosyjskiego,  wyrok p rawos ła  
*Uan;s k“!}systorza w Che łmie  w sprawie  wy- 
°ska t i - r e . '^!i neS° włośeianki  M a r j a n n y  Byczek,  

0 „n iep r awn e"  n a leżen ie  do rzymsko-  
,,ck' 0E0 Kościoła. :

° ^ i ° k  M a r j a n n a B y c z e k  dowiodła  me-
-«aii *' ^  pochodzi  z rodziców katol ików i zo- 

l rzezona w wierze katol ickiej ,  że j e d n a k  
^ W a t  wiadomo, iż dość blizcy jaj k rew ni  
Htefij- êraz do ce rkwi  p rawos ławne j ,  z pewnośc ią

yt ż , hrzypuśció można ,  że przodkowie Marianny 
g reko  U ni t ami .  Z.tąd konsys to rz  po-nawm

0 Cert • u w a ^a ć M a r j a n n ę  Byczek za 
j5 wi p raw os ł awn e j . “

0 wyjątkowego położenia,

nząeą

w którem pra -
dtt8̂ P i o n o  wy uz d a n em  bezprawiem,  mie l i śmy  

- 5.00 . e'2asu nawykn ąć  i sp rawied l iwszego
%i l jWaD*a nas  nie spodz iewamy się w wie '— 
')>Sc?0l|Va n e g o b a r b a rz y ń s t w a  ; ale cynizm w n 
"6j ł .  p rzytoczonego wyroku —  za is t e  —  1 

ł J« ł adny  !

wieku  
mo- 

—  jes t

Grevy w swem r ez ygn acy jn em  orędziu 
jr,. 2a> iż F r a n c j ą  n a  świadec two woła,  jako 

X o L eWni* rzeczypospol i te j  spokój,  porządek i

r j i ,  a  to pozwala 
posiada.  Uważa ją  
kowany ch  zasad.

a po dziewięcioletnich rządach  opuszcza
«<!?**»

Ś n i e

O s t a w i a j ą c  F ra n c j ą  zbrojną,  poważaną,  
na  g r unc ie  rozt ropności .  Byłby nieza-

mniemać ,  że or lego umys łu  nie 
go j e d n a k  za człowieka am ia r -  
a to p r zymio t  w aż n y  i w ar to 

ściowy,  mogący spo łem z r ozw agą  dużo złego 
na pr a w ić  we Franc j i ,  wprowadz ić  jej pol i tyczne 
życie n a  p rzyzwoi t sze  tory.

O s ta tn ie  wypadki  podobno już zupe łn ie  o- 
tworzyły oczy p r zyzwoi tym ludz iom we F ran c j i  
na  jej położen ie  i oni —  j a k  g łos zą — chcą wziąć 
się za ręce dla r a to w an ia  k ra ju  z anarch iczne j  
topieli .  Mówią tedy,  że s t an ie  g ab i n e t  z samych 
znakomi tości  , z ludzi  spoko jnycb,  k tó r ym wcale 
nie  będzie l icowała n azwa ,  już  z góry d a n a  t emu  
gab ine tow i  — na z w a  „ g a b i ne tu  se tnej  rocznicy 
wielkiej rewolucj i ."  P .  F re y e in e t  s tanie  podobno 
jako p rezes  r ządu ,  F lo u re ns  zostania przy  tece 
sp ra w  za gr an icznych ,  Goblet  obejmie sprawy  
w ew nę t rzne ,  f inansami  będzie r ządzi ł  Rouvier ,  
sp rawiedl iwością — Br i sson,  h a n d l e m  i p r z e m y 
s łem —  Lockroy.  a inne  teki do s t a n ą  się p. p. 
B a ih a uf ow i ,  R ic a rd ’owi, Poyt raTowi  i S a n s - L e -  
roy’owi. Ktoby  móg ł  objąć teki wojny i m a r y 
narki ,  na  to jeszcze się nie  zgodzono.

Tak i  g ab i ne t  by łby  do pewneg o  stopnia koa
l icyjnym,  bo rep rez en to w ał b y  wszys tkie  pa r l a -  
m on ta r ne  odcienia ,  z wyją t k iem skr a j n y c h  : mo- 
na rc h icznego  i ana rch icznego

Byłby  to za tem ga b i n e t  p racujący  d la  u- 
spokojenia  F ranc j i ,  a ponieważ świa t  wierzy,  że 
taki właśn ie  r ząd  s t a n ie  u s teru,  prze to walory

u j
1 1116 większą, oddał  F ranc j i  u»łngę,  gdy b y  pu-

Pewiedział ,  że w ciągu tych  l a t  dzie^ 
. toczyła się w s t r ę t n a  walka  z rel igją ,  od-hł* . t0czyła się w s t r ę t n a  walka  z 

y i tu f i  Sanniej  a zakonów i sekwe s t rac ja  dóbr 
11 n -ny(!^> w y gn an o  n ie w i n n y c h  cz łonków ro- 

N i t y ^ ^ y ś  panujących,  wc iągn ię to  a rmję  w wir
Znyc^ agi tacyj ,  z d e gr ad o w an o  sądy do 

t^ je Powolnych na rzędzi  w ręku p a n u j ą c e g o n a

«ci s tr°unict,wa, za t r acono  zmysł  sprawisdl i
We aż wreszcie obalono naczelni -

t e rm in em  wypowiedz iano mu loksl
U^Jskina pałacu.  Uczyn iono to wyraźn ie

. S l a b i e ;

f rancuskie,
podnosić.

a wsku tek  tego  i inne,  po cz yn a j ą  się

Korespondencje.

a n iemal  j ednog łośn ie  — on je-  
s ię opierał ,  zwlekał ,  oczekiwał  po-% Cy J ‘,82eze

8zumowinŁspo łecznych,  z łożonych z bez-  
u»ger nana ty czki Lud wik i  Michel ,  mize rnego  
■Par, ^ &wła D e r 0u lede’a i n ikc zemnego  zbro-  

^ e z a  ®udesa.  p rzezwanego  „ jene ra łem" ,  który 
* W c.8 komuny wsławi ł  się mo rd em  i pożogą,  
i S c h  k ^ 1' gdy wypadło  mu s t an ąć  n a  czele 
w ’ wa lczyć  z wersal skiemi  wojskami,  
W .czmychnął .  Tatrich to sojuszników
° ^ % i ć  6j cW i l i  zna lazł  Grevy i zamiast  ich 
4  ̂ o^j .^WzydzGDiftDi. za m ia s t  właśnio wt fdy ,  
i ®j do nifig0 pr iyzi ial i ,  u s t ąpić  co ry -

! i(iteeZfl °n - p r z e c iw n ie ,  od nich wyczekiwał  
^ał j 6J pomocy,  a potem,  w orędziu 

j .̂ePszą częścią opinji  publicznej 
, o^jnimy  m u  wyrzu tu  ■"

ci u

W l e a o n  4 g r ud n ia .
(?) W  se jmie m o r a w s k i m  mają Niemcy 

większość,  lecz są t am przecież i tworzą  zna 
czną f rakcję  narodowcy  czescy,  a na  i ch czele. 
Sz romm.  Otóż p rzy  dyskus j i  budże towej  p o r u - '  
szono w sejmie mor aws k im s p r aw ę  zn ies i enia  j 
czeskiej  wyższej  szkoły realnej  w Przerowie.  { 
Komisja budże towa p rzedstawi ła ,  że f rekwencja  
była zbyt  ma ła,  że więc szkoła ta by ła  zupe łnie  i 
zbyteczną.  Prz«ciw t em u orzeczeniu na rodowcy  | 
czescy wcale n ie  wystąpi l i ,  a  przecież w walce 
przeciw dekretom szkolnym m in i s t r a  Gau t scha ,  
przeciw min i s t row i  osobiście i przeciw rządowi 
całemu ze st rony Młodoczechów szkoła w P r z e 
rowie g ra ła  g łó w ną  rolę.  Czyl iżby z każdym 
szczegółem owej walki  Młodoczechów rzecz t ak 1 
się n m ł a  j a k  z t ą  szko łą  w P r z e r o w i e ? !  Należy  
jeszcze zaznaczyć,  że se jm uchwal i ł  aby te sub-  j 
weneję,  jaką do tą d  kraj  dawał  dla  szkoły r«»l I 
nej ,  przeznaczyć  na, przysz łość  dla c z e s k i e j |  
mechan iczne j  szkoły,  która w P r z e r o b i e  przez \ 
r ząd  w roku n as tę p n y m  ma być założoną.  W  ten

skiego malarza .  Ki lku pol sk ich ma la rz y  zagran i 
cą robią n aw e t  dobre  in te resa ,  nie mog ą  na s ta r -  
czyć zamówien iom,  obrazy  ich p łacon e  na wagę  
złotU idą  p rzeważnie  do A m e r y k i ; n a t o m ia s t  o 
całej  r zeszy  p rawdz iwie  • dobrych a r t y s t ó w  po l 
skich n ikt  nic  nie wie po za k ra jem,  a w k r a ju  
stoi n a  porządku  dziennym pytanie : z czego żyją 
nas i  ar tyści ,  kraj  b iedny  nie zdoła u t r zy m ać  ich 
wzras ta jącej  l iczby ? Je że l i  więc co, to dzieła  
sz tuki  po w inn y  być u nas  tow are m eksportowym,  
powinny  b y j  wywożone  mt wielkie targi .  Tak ie-  
mi t a rga mi  są właśn ie  wielkie mię dzy na rod ow e  
wy s ta wy  -— a w ogóle t y l k o  dla  sz tuk  p ięknych  
mają wys tawy  rację  bytu.

Po  osta tnie j  w ys tawi e  w Krakowie,  k tó r a  
mia ła  ł a dn e  rzeczy,  ale była ,  co m y  wiem y —  
tylko częścią tego,  co mogl i byśm y okazać — p i 
sali Ran con i  i Have*i,  że oni ,  t..j. obcy,  polskiej  
sz tuki  wcale nie znają ,  a znać j ą  w ar to  z wielu 
wzg lędów.  -

Otóż więc n as t r ęcza  się sposobność,  żeby 
świa t  pozna ł  po lską  sz tukę,  żeby a r tys t om p o l 
skim o twar ła  się d rog a  zbytu  dla ich dzieł.

Na jub i l eus zo wą  wys tawą  w Wiedn iu  —  
(a równocześnie odbędzie się i l o k a l n a  wy
s taw a  d robnego  p rzemys łu ,  j ako  t a r g ) ,  cały 
świa t  zjadzie,  t ak dla  jub i l euszu casarza,  j ak i 
dla  wystawy.  Komi te t  s s m / j a k  już  pisałem,  za
kupi  obrazów za 100.000 złr. P o w i n n i  się tedy 
s t awić  w komplecie ar tyśc i  polscy z Krakowa,  

% Warszawy,  z Mona ch ju m,  i  Rzymu,  z Paryża,  
a T o w arz y s t wa  nasze sz tuk  p ięknych  powinny  
»ię o to posta rać ,  żeby się stawi l i  w komplecie,  
oraz i e b y  im tuta j  dobre,  wspólne miej sce za 
pewnić ,  żeby pol ska sz tuka osobny dział  tw o 
rzyła,  ż e b y  i n t e r e s a m i  p o l s k i c h  w y 
s t a w c ó w  o s o b n e  j u r y ,  o s o b n y  t u t a j  
k o m i t e t  się za jmował .  Tylko w tych w a r u n 
ka c h  będz ie  uczyn ionem zadość, t ak obowiązkowi  
na rodowemu,  s ł awie jak i i n t e res om  ma te r j a l -  
nym.  Po do b no ,  j a k  się dowiadu ję  ba w i ł  tu  h r .  
Z. C i e s z k o w s k i ,  s ek re ta rz  krak.  Tow.  sz tuk 
piękn.  w tych właśnie  celach.  Czy i co zdziałał ,  lub 

j zamie rza ł  n ie  w i e m ; lecz p rzypo min am pono-  
j Wnie ż e  c z a s  n a g l i ,  oraz,  że w W ie dn iu  j e s t  
i Po laków dosyć,  z k t ó r y c h  p o l s k i  a d  h o c  
i k o m i t e t  m o ż e  b y ć  z ł o ż o n y .

i ch na-
i na Morawie i w Czechach 

dyferoncje wywołane  przez

za t e n  ostatniu
t ^ t ś c b  s t a u e e  mógł  s t r acić  głowę w tem nie-  
f 0 j« i k t(^re nai1 S‘S zwaliło.  Czyn imy mu 
Hdzj) Ł a r z u t : zasady miał ,  a niemi  się nie 
JKęjj ■ Zapewne ,  ogran iczony w swych at rybu-  

UZysh n' 6 może  on być  odpowiedz ia lny  za 
° ’ cc s t a ło podczas  j ego rządów ; jo-  

^ j a l r ,  (;2eiriuż n ig d y  nie po s tawi ł  kwesi j i  pre-  
*oi y osobiście nie  zga dza ł  z p rą-

°Zfyj I au jąeemi ,  a było to częs to ;  czemu dał  
8,rz0vę ,u°żnić się tym  pol i tykom, którzy do mi -  
?H ą e *l,Wa doprowadzi l i  up rawianie  me tody,  ns -  
fpią; J dechainer Vopinion publique ( rozjąt rzyć 
1 ^ l i c z n ą ) ?  Sam padł  ofiarą tej me tody 

Pogrążył  w chaos.  M ie rn ym  by ł  czło-
|   ̂ mierr ivm tiaIi !

Pi,

m ie rn ym  pol i tykiem.  Bez za s ług  do- 
najwyższego  w republ i ce  dos to jeńs twa  

-ka vT k a r ' k a tu r a l n ie ,  dla  tego —  ja k  mówi 
- bulwarowa —  że miał  zięcia.

S 0t: SZC2« żaden  mąż s t anu  Die upada ł  tak 
vQacyin 6’ a W kym u Padku * w orędziu rezy-  
i ł ’egQ .em — cała ch a r ak te ry s t y k a  osoby Gre-  
: l8dyj 1 J*8° znaczen ia  jako  męża  s t anu .  To mu 

Łwi ° dPowie F ra n c j a ,  w ez w a na  przez 
a d r ctwo.

niego

Carnot  j e s t  dotąd m a te m a ty c z n ą  wiel-
'H ^  .Nieznaną. Nie zas łyną ł  w ża dn ym  kierun-  

'  z0aijy tylko z b iu rokra tyczne j  pedauto-

sp o só b  zdaje  się 
za ła twione  zos taną  
dekre ta  szkolne.

W P e s z c i e  n ie cna  in t r yg a  podn iesiona 
przeciw sędz iwemu P u l s z k y ’emu o ma lwersac je  
w Muzeum narodowem zos ta ł a  j u ż  ip rowadz on ą  
do ab su rdu m i p rzekonano się.  że była to tylko 
in t ryga ,  l ekkomyślność,  bezsumienność ,  Lecz  ileź

w

takie n iecne zamachy  sprowadza ją  przykrości  na 
uczciwych ludzi,  ileż zabierają czasu na w e t  r zą 
dowi ! Ja ka ś  ep idemja oskarżeń  i skanda lów sze
rzy się po Europie,  a zda je  mi się, że zarazi ł  
sie n ią  już i ks.  B i smark .  Owe jego oskarżonia 
o f ał sze rs twa Orleanów datują  się od wielu m ie 
sięcy, tylko,  że nie s ta ły się publ iczuemi ,  aż po
wizycie cftrft.

W r a ca m  jeszcze do przyszłorocznej  m ię d zy 
n a r o d o w e j  w y s t a w y  s z t u k  p i ę k n y c h  

W i e d n i u .
Będzie to turn ie j  n i e równie  większy,  w s p a 

nialszy.  głośniejszy,  niż byw a  paryski  „Salon." 
Na tu r n ie j ach  tycb pojawia się z obrazom ten 
lub ów iualarz polski,  n ie jeden ma  na w e t  powo
dzenie,  a przecież prócz dla  tych wyjątków oso
biście ' naród  polski ,  sz tuka polska nie odnoszą 
s tad żadnej korzyści .  Malarze  polscy są  rozrzuce
ni" w oddz ia łach  różnych,  n iemal  wszystkich 
pańs tw,  n ie raz  nio s taje się n aw e t  wiadomem,  
że to Polacy —  o p o l s k i e j  sztuce* i polskich a r 
tys t ach św ia t  mało co wio i nie  zna,  prócz n a 
zwisk Matejki  i Grot tge ra ,  żadnego  innego  pol-

B e r l i n  3 grudnia.  1
(:) Sp ra wę  dyp lo ma ty cz ny ch  fa ł sze r s tw  za 

czynają gadzinówki r edukow ać  zwa lając  całą 
winę. na j a kąś  frakcją--po’? ' . v h , e m i g r a n t ó w ,  k t ó 
rzy  wed le  słów tute jszych dzienn ików —  „ni* 
ma jąc  z czego żyć, f ab rymiją  i »przedąią dyp lo 
ma tyc zn e  dokumenta ,  podając  j e  za pochodzące 
z kancela ry j  am b am d o r sk ic h ,  skąd je n iby to 
ze ska motowano" .  Trzeba się było tego spodz ie 
wać,  że koniec końców poszczuto będz ie  na  Po
laków,  bo ei nie mogą przecież wytaczać  p roce 
sów o oszczerstwo,  a nieste ty,  dużo j e s t  w N i e m 
czech ludzi  ł a twowie rnych ,  czy zaś lepionych do 
nas  n ienawiśc ią ,  k tó rzy  uwie rzą  we wszys tko  złe, 
co się tylko gadz inówkom podoba n a  nas  wy
myślać.  P o l s ką  int rygę"  w yk ry ł a  oezywiścio 
Oageła KolońsJca, donosząc,  że is tniej e cała fa 
b ryka  fał szerzy  dokumentów,  założona i utrzy 
m y w a n a  przez emigr an tó w polskich we F lo r e n 
cji. Ta to f ab ryka  sp rzedała  ks i ężn ie  Kleinentynio 
Kobnrskiej  cały stos aktów, p r ze ds tawia jących  
dwul icowość dyplomacj i  niemieckiej .  — ó w  a r ty 
ku ł  Gas. KolońsUej p rzesłano n a t y c h m i a s t  te le
g ra fem do włosk ich dzienników.  Co one odpo
wiedzia ły ,  do tąd nie wiadomo.  Z tp leg ramu do 
Germanji z n a n y  j e s t  tylko głos Tribuny. Ten  
Hninistarjalny rzymsk i  dz iennik  oświadcza  z u r z ę 
du,  że „we F lo renc j i  nie m a  żadnej  polskiej  
koloni i ,  a z r apor tów pol icyjnych rządowi  do
k ładn ie  wiadomo,  że niel iczni  Polacy,  zd aw na  
ini*szk»jący we Włoszech ,  należą  p rzeważn ie  do 
żołnierzy,  którzy  n iegdyś  walczyl i  pod s z t a n d a 
rami  Wi k to ra  E m a n u e l a  i G ar yb a l d i ’ego o j e 
dność  Wł oc h  i od wieln lat ,  żyjąc spoko jn ie  i 
ciężko p racu jąc  n a  u t r zy m an ie  swych  rodzin,  do 
żadnej  zgoła pol i tycznej  akcji  s ię nie  mięszają ."

Tego  t e l e g r am u nie podały inne  niemieckie  
dzienniki ,  chociaż wszystkie  go o t rzymały .  N a 
to mias t  u rzędowe  b iuro Wol fa rozesłało taki  t e 
l egra fi czny eyrkularz ,  ułożony j akob y  na podsta-

Ks. Walerjan Kalinka.
(C!ing dalssyb 

N & y . j^ ń e z y w s z y  w r. 1845
W . l e W

stud j a  prawnicza,  
do s łużby  rządowej  jako bez- 

a Pl>kant p r z)T t rybuna le  1 instancj i .  P ra c a  
^ »■- a w cale mu  nie p r zeszkadza ła  b r ać  udziału
H. N'ż\

°ąe y^ otowawczych r ob o tach  
20 lu tego 1S46. 

n ie szczęsny  t e rm in  m ni e m a n eg o p*-

pow s tan ia  ozna
na

k 0b(.e ' powiada  au to r  —  wiadomy był  wszem 
t ^ i ć  8:a w 'ęc  i nieprzyjac ie l  miał  czas zasta -  
iłl«I co zrobi i przygo tować,  ale gdyby  tylko 
L?zH6d.Ul*Ua j e s t  i s łuszn ie  s ł a w na  tu f r an cus ka  
i» ^Ja , w której  r zą dy  t a jn e  na s tę p u j ą  po so- 
? W j a f ^ e c i ą g u  godz iny ,  spych a ją  się,  oddają

Dp°d° sąd,  za m yk a ją  się w coraz 
Pokojach niebieskich ,  z i elonych,  żół tych.
Pomyśleć,  ale tu sa ty r a  by ła  rzeozywi-  

i(hk°lsF Pr » w d ą ; i była n ią  w h is tor j i  polskiej ,  
V ^ ’ z f 6,J1 żnmście na  t le polskiej  sp rawy ,  w jej 

l ad ’̂ y ciom świę tych  imion  wolności  i oj- 
h% ^ 0  się to komiczne intermezzo  wśród  
ą s ^en r z*z i w Be t l eem  i Ramie ,

d z j ^ ^ o s i e  Rach e l i  za synami,  po k tórych
j. j  l la  pocieszyć się n ie  może.

kiś człow iek, przez całe  życie wiejski  go- 
\»j 2 nie . woj s k °w y  byna jmnie j ,  t em  mniej
H  0Ws°Staj' e d J k ta tor®m 1 n iez ły  z res z tą  czło- 

1 ?o Do . . d °bry ,  k tó r emu się zdawało,  że 
Hw.  Wl.uien  i n ic  in ne go  robić nie chcia ł

'•kk *Tostv°J'C? y,ŹIlie’ z ca łeg°  sorca s łuży łby  jej  
ino z° łn ie rz  i powiedziel i  mu,  że ma  
lako dyktatoi  ”ar. Ale  t e n  dyk ta to r  zbyt

i ne rwowy,  r ząd zbyt  rewolucyjny ,  więc znalazł  
! się inny.  P rofesor  uniwersytetu,  au to r  książki  o 
' l i t e ra tu rze  polskiej ,  w dziesięciu tomach ,  z pe

w n ą  l iczbą s łuchaczy  swoich p rzyszed ł  i zażą 
dał ,  żeby mu *ię dyk ta to r  z mie j sca  ustąpi ł .  
D y k t a t o r  us łuchał ,  abdykował ,  ale po kiku go
dz inach wróci ł  znowu i złożył  z dyk ta tu ry  p ro 
fesora a sam u ją ł  w ł a d z ę  T y m  dyk ta to rem
co Tyszowsk iego  zrzucił ,  a w ki lka godzin sam 
upadł ,  był  Michał  Wiszniewsk i . "

A kiedy t ak  bez  wojska i k ra ju  od g r y 
wano  t r ag ikemedją  dykta to rów,  wpad ł  naprzód 
z Podgórza  j e n e r a ł  Coll in na  czele aus t r j ack ich  
sze regów;  potem zaś us t ąp iwszy  —  nie wiadomo,  
d la  czego —  zostawił  mie jsce Ozerkiesom,  k tó 
rzy d. 2 l u t ego  cwa łem wpad li  n a  ry n ek  od 
s t rony  Michałowic.

W e  w sp om nia ne j  t r agikomedj i  odegra ł  
t ak że  20 - l s tn i  Ka l inka  pe w n ą  rolą. W  rzędzie 
nominacyj  z owych  czasów, spo tykamy i j ego n a 
zwisko mianowic ie  z sz u m n y m  ty tu łem „d yr ek 
tora kanoe lar j i  r ząd owe j" ,  co na p r o w ad z a  a u t o 
ra  s łuszn ie  na  domysł ,  że W a le r j a n  mu s ia ł  być 
w tym im prowizowanym  rządzie  n ie mały  figurą.

P o  n ie u d a ł y m  zamachu  wyemigrował  też 
z inny mi  ku g ran icy  pruskiej ,  a uwięz iony w 
Bi e run iu ,  lecz wkrótce na wolność wypuszczony,  
podąży ł  dalej przez "Wrocław aż do Bruksel i .

T a  p ie rwsza j ego  emigrac ja  t rwa ła  dwa 
lata.  Dopiero po og łoszeniu  amnes t j i  powróc i ł  
na  wiosnę  r. 1848 do Krakowa.  Jak ież  zmiany 
tu za s t a ł !  P ie rwszy  raz u j rza ł  on rodz in ne  swoje 
miasto  pod r ząd em  aus t r j ackim.  Wst rząśnienie  
mus iało  być równie  s i lne,  j a k  bolesno.

W io snę  tego roku wi tan o  z roskosznem ła-  
twow ie rnem z ł u d z e n ie m ;  w całej  n i e mal  E urop ie  
go towały się nad z w y cz a j n e  wypad k i  i ca ła  też

E u r o p a  zdaw ała  się uważać rewolucję,  j ako po
j ęcie w tym składzie r zeczy ide n ty czn e  z po ję 
ciem i wolności  i sprawiedl iwośc i .  Te mrzonki  
p rzysz ły  j e d n a k  aż nad to  p rędko.  „Kto nie by ł  
n iewoln ik iem lub fana tyk iem,  t en wtedy  wyp o
wiedz ia ł  rewolucj i  s łużbę,  bo się przekonał ,  i e  
j e s t  t aka  sama,  tylko j e szcze  t rochę  zupełnie j  
bez pr awn a ,  j ak  Ka ta rz y n a  i F ry de ry k . "  >

N a  Kal ince w yw ar ł  ów r u c h  bardzo  p r z y 
k re  w r a ż e n i e , czego dowodem je g o  dzie
ło „Li s ty  o Kra kowie"  wyd ane  pod  p s e u d o 
n ime m Pęc ławsk iego  w P o z n a n i u  u Wojkowsk ie -  
go r. 1850,  a p i sa n e  1849. S ta ł  się dziwnie  g o rz 
ki, n ie  zas t awszy  po powrocie tego,  o ezem m a 
r z y ł :  i dealne j  s łużby d la  dobra  o jczyzny  z ode
rwan iem się od wszys tk ich  s ł abos tek  ludzkich.  T a  
gorycz n a d a ła  j ego  dziełku pewien  ton  n ie p rz y
j emny .  Mimo wszys tko  j e dn ak ,  to ju ż  j e s t  d o 
wodem zwro tu  w  ówczesn yc h  p rze ko n an ia ch  K a 
linki ,  że n a  nic nie  oburza  się t ak  gorąco,  j a k  
na  m a r n o ś ć  i n i e rzete lność  pol i tyki  k a w ia r n ia 
nej ,  klubowej ,  brukowej  i tej demokracj i ,  której  
i s to tą  i duszą j e s t  zazdrość .

W tym także  czas ie w *tąp i ł  K a l inka  do r r -  
i C m su , a gdy  w r. 1851 o twar to  p ie rwsz ą  

w y s t a w ę  p ow sze ch ną  w Lo nd y n i e ,  zos ta ł  do a n 
gielskiej  me t ropo l j i  w ys ł an y  z tej r edakc j i  jako 
jej sp r awozdaw ca .  Od końca  kwie t n ia  do p a l o 
wy cze rwca  n a p i s a ł  s t a m tą d  25 l is tów,  w k t ó 
rych  zdradz i ł  n ie ty lko wysokie zdo lności  czy
sto l i terackie,  lecz także zna komi ty  z m j s ł  p r a k 
tyczny.  Za pow ro t em za s ta ł  w Krak ow ie  s t o s u n 
ki nie  do po zazdroszczen ia ;  r ząd  B a c h a  p r z y p u 
szczał ,  albo ud awa ł ,  że po t rze bu je  p rzypuszczać  
nowe konspi rac je ,  bo za r z ą d z s ł  ci ąg łe  a r e s z t o 
wania i rewizje.  J e d n a  z n ic h  s pa d ła  także na  
Kal inkę.  Nie  czeka jąc  dal szych  jej  konsekwen-  
cyj zn i k ł  nag l e  z Krakowa.  Za g r an ic ą  czekały

wie informacyj  ang ie l skiego Standardu  : „Waż ne  
powody każą  przypuszczać ,  że przyjacie le  ks. 
K o bur ga  odważyl i  s ię dla  z j edn an ia  sobie ca ra  
p o d su ną ć  rosy j sk iemu u rzędowi  sp ra w  z a g r a 
n icznych  d o k u m e n ta  o t r zym ane  z m ę t n e g o  ź r ó 
dła a zawierające s łowa zachęty,  k tó re ks.  B i 
sma rk  mia ł  p rze s łać  ks. F e r d y n a n d o w i  na  drogę 
do Sofji.  Niemiecki  kanc le rz  p r zyrzeka  w tych 
dok ume nta ch  mi l cząc ą  pomoc ber l ińsk ie j  dyplo-  
maej i ,  j eś l i  ks. Kob urg  będzie w Bu łga r j i  p r o 
wadz i ł  pol i tykę z g od n ą  z p r zesz ło roczuemi  o- 
świadczoniami  h i .  K a l n o k y ’ego w delegacjach,  
tj. jeś l i  będzi# się s t a ra ł  ut rwal i ć wolny i n i e 
za leżny  rozwój p a ń s t w  ba łkańsk ich  z wyk lucze 
n iem wsze lkiego obcego wpływu."

Do zakresu sp raw  do tyczących wojny  lub 
pokoju należy n iewą tpl iwie  zapowiedz iany w mo
wie t ronowej  p ro jek t  powiększen ia  si ły zbrojnej ,  
p r ze ds t aw ion y  już Radzie  Związkowej  i mający 
p rzy j ść  pod dyskus ję  w pa r l am enc ie  jeszcze 
p rzed Bożem Narodzeniem.  O pos tanowieniach  
projek tu  kur su ią  rozmai te  wersje ,  a n a j p ra w d o 
podobn ie j sza  głosi ,  że czas s łużby w l andwerze  
i l a n d i z t u rm ie  będz ie  p rzed łużony  o lat  pięć i że 
do l an du s tu rm u będą wcialeui wszyscy ci popiso
wi, k tó rych  dotąd z j ak iegobądź  powodu całkiem 
uw aln ia no  od s łużby wojskowej .  Racja zaś t ak ie
go powiększen ia si ły zbrojne j  j« s t  pod ług Beri. 
Pol. Nachrichten nas t ępu jąca  :

„Ni e  należy zapominać,  że między p r ą d a 
mi,  k rzyżu jąeomi  się na  szachownicy poli tyki  eu 
ropejskiej ,  są t akże p rądy  wojownicze,  które pod 
wzg lę dem  uporczywości ,  z j a k ą  dąż ą  do celu,  nie 
us t ę p u j ą  usi łowaniom przyjaciół  pokoju.  Że tym 
wojowniczym prądo m nie udało się dotąd p r z e 
ważyć azali wypadków na swą  st ronę,  to j edyn ie  
t emu należy zawdzięczać,  że najzdolniejsi  pol i 
tycy należą  do pokojowego s t ronn ic twa .  Oni to 
doprowadzi l i  do sku tku p rzymie rze  środkowo-ou- 
ropejskie,  > b ron iące  w sp ó l ny c h  in te resów które 
n ig d y  n ie  uwidocznią  się w niechr r . eśejańskim 
napadz ie  n a  sąs i adów,  lecz wyjdą  na  j aw wtedy 
dopiero,  gdy t r zeba  będzie odeprzeć  na jeźdn iezą  
zachc iankę .  P rawo ,  według  którego rozs t r zygają 
się mię dzy na rod ow e  procesa,  j e s t — jak wiadomo—  
prawem si lniejszego,  a za tem decyzja co do p r z y 
szłości  E u r o p y  zależy od py tan ia  : k tóra  s t rona
rozporządza większą potęgą  wojskową —  s t rona  
pokojowa,  czy też s t r o na  podżegająca  do wo jn y ?  
Dotąd  my i nas i  sojusznicy us i lnie  s t a ra l i śmy  się 
o pos iadan ie  przewagi .  Ale i p rzeciwnicy nas i  
n ie  próżnowal i .  Dziś jest  znowu tr.ki s tan.  i e  
mocar s twa  pokojowe postąpi łyby n ie rozważnie ,  
gdyby zan iecha ły  dal szych s t a ra ń  o powiększenie  
zbrojności .  Zapowie dz ia ny  projekt  j e s t z a t e m  now ą  
g w a r a n c ją  pokoju."

Oprócz tego p ro jektu  są jeszcze inne ,  bądź  p r z y 
j ę t e  przez Radę  Związkową,  bądź  dopiero ro z p a 
t rywano  przez Dią, a j a k  to, t ak i t amto  będą 
wniet ione do p a r l am en tu  n iebawem.  Ra da  Związko
wa już przyję ła  p rojekt  do us tawy dotyczącej  w y 
kluczenia pub liczności  od rozpr aw sądowych 

p ro jekt  obost rzonej  us t aw y  przeciw socjal i 
stom.

Z t. zw. „ sam oi s tn ych "  projektów,  tj. tych,  
z ■ k tórymi  wys tępu ją  sami  deputowani ,  za 
s ługuje  na uwagę propozycja wolno-konse rwa ty -  
wnego  obozu,  aby per j ed  us tawodawczego pa r 
l a me n t u  był  p rzed łużony  z lat  t r zech na  pięć.

Były prezydent republiki.

w
Poża łowan ia  godny  s t arzec ,  k tó ry us tąpi ł  

sobotę z pa łacu el izejskiego,  dokonał  tego 
smutn ego  aktu  wśród  okoliczności  równa jących  
się niemal  śmierci  pol i tycznej ,  poniesionej  naj-  
n iezasłużeniej  w świecie.

P rzo jd źm y chociaż pobieżnie  kar jerę ,  k tóra  
syn a  n ieznacznego obywate la  f rancuskiego p o d
niosła na  wyżyny  władzy,  nie mającej  wprawdz ie  
zew nę t rzny ch  blasków kró lewskiego  maies ta tu  —  
wystarczającej  j e d na k  i na jba rdzie j  wy górowanym 
aspi racjom i ambic jom ludzkim.  — P ia s t ow a ł  maź 
ten ową władzę dłużej ,  aniżel i  L u d w ik  X V II I  
albo Karol  X ;  nie r ządzi ł  wprawdz ie  ani  pauo-  
wał,  w każdym ie dua k  razie sp ra w o w ał  f o rm a l 
nie wiele funkcyj  monarch iezne j  natu ry .

Ju l j usz  Grevy,  „cywil is ta"  —  ja k  go nazy-

go nowe próby i doświadczenia ,  
zos tawi ł  młodość n iedoświadczoną

poza sobą zaś 
i r esz tę  urojeń.

E m ig r a c ja  ówczoina.  j akko lwiek  chwilowo 
n ieczynna,  a p rzyna jmnie j  ma ło  czynna,  mia ła  
j e d n a k  u Po laków i obcych powagę  i rolę z a 
g raniczne j  r ep rezen tac j i  Polski ,  była nie jako ży
wym pro tes t em wnies ionym pr zed  t r y b u n a ł  p r a 
wa na rodów w imię p raw a  Polski ,  na  k tó rem też 
s t anowisku  u t r z y m a ła  się aż do r. 1863.

Nie  mogąc  pozos tać pod r zą d em  a u s t r j a 
ckim, K a l i nka  udał  się do samego  ogniska em i 
gracj i ,  do P a r y ż a  i zwróci ł  tu na siebie uwagę  
ks iążką „ G a l i c j a  i K r a k ó w  p o d  p a n o 
w a n i e m  a u s t r i a c k i e  m \  P o zna no  z tego 
dzieła,  że Kal inkę  n ie  m o ż na  l ekceważyć.

N ik t  pono nie podniós ł  p rzec iw rządom 
Aus tr j i  w Galicj i  w czasie od r. 1772 do r. 1850,  
t ak s t r a s zn e g o  oskarżen ia ,  j ak K a l in ka  w wy-  
mien io ne m dziele.  Rząd aus t r j ac k i  ówczesny  n a 
zywa  on na jos t r ze i szemi  wyrazami ,  os t r ze ; r zem i  
niż  oba inne rzą dy  r o z b i o r o w e ; a j e d n a k  nie 
przeszło la t  t r zydz ies tu ,  j a k  ów oskarżycie l  An-  
strj i ,  o s i adł  w tej s amej  Galicj i  ze swoim zako 
nem,  pod op ieką ce sa rza  aus t r j ac k ie go  o twar ł  

niej zak ład  wy ch ow aw c zy ,  u cesa rza  znajdo-w
wał  pomoc i w sp ar c i e  dla zakładu ,  a zaufanie 
d la  siebie.

W ra ca ją c  do wymienionego dziełka,  zauwa
żyć należy ,  i& już  w n iem widać pale tę  p r z y 
szłego auto ra  „ S e j m u  c z t e r o l e t n i e g o  i 
porządek ,  ja*ność układu  i wykładu,  zmys ł  p r a 
k tyczny,  k tó r y  zawsze doj rzy ,  uchwyc i  i wskaże 
to, co w każdej  sp rawie  i s to tne  i g łówne,  da r  
objęcia i p r zed s ta w ie n ia  całości ,  wreszc ie  r ze 
t e lną  i dok ła dn ą  zna jomość  p rzedmio tu .

Ks iążka ta  mia ła  w życiu K a l i nk i  odegrać  
w aż n ą  rolę,  jej  bowiem zawdzięczał  zna jomość

Długość dnia g. 8 m. 
Ubyło dnia 1'0 min.
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wają
dżem

— był  przez dziewięć la t  nacze lnym  w 
jednej  z na jp iękn ie jszych  na  świecie j>  jjjP 

mij,  odbywał  w L o n g c h s m p s  p r zeg ląd y  woj  | ę-  
równie świetne j ak  Napoleon I II ,  a p«low»ł 
skach Fonta ineb leau  i R a m b e u i l l e t  j&k/Ętrro] 
jako us tawowy nas tępca  mona rchów ,  ^
się do naj lepszych synów Kościoła mia ł  Władzę 
m ia n o w an ia  biskupów i ro zda wa nia  kape luszy  
ka r dyna l sk ich ,  a u roczystości  przyjęcia  insy gn ió w  
królewskiego h i szpańsk iego  o rderu  Złotego ru n a  
do pe łn i ł  z ca łym ce remonja łem,  n iezmie rn ie  
wspan ia łym .  Obecn ie człowiek t en  wra ca  w za
cisze domowego  życia,  mogąc  spocząć po t r uda ch  
żywota  i t rudny ch  zwłaszcza  p rze j śc iach  z dni  
os t a tn ich  i używać w spokoju dos ta tków n a g r o 
madzon ego  w eiągu życia i o szczędnośc ią  wielce 
pomnożonego  mają tku .

F ra nc i s z ek  P a w e ł  Jul jusz  G r e r y  u rodzi ł  się 
dn ia  15 s i e rpnia  1813 w Mont  - sous - Vaudrey ,  
ma łej  mieśc in ie  d e p a r t a m e n tu  Ju ra .  G im n a z ju m  
ukończy ł  w czasie,  k iedy  wybuch ła  r ewoluc ja  l ip 
cowa i niektórzy z jego biografów u t rzymują ,  że 
młodz iu tk i  podówczas Grfevy zna jdował  s i ę w s z e -  
r egaeh  rewolucjonistów,  którzy wzięli s z tu rmem  
jak ieś  koszary.  Zda je  się atoli ,  że wersj a ta po
wsta ła  tylko sku tk iem podob ieńs twa  nazwisk.  —  
Jak o  adwoka t  i obrońca  przed pa ryskim t r y b u 
na łem k a r n y m  zas łyn ą ł  równie św ie tną  wymową,  
j ak  g r u c to w n e m i  i t r afnemi  obronami ,  przez co 
wkró tce  zyskał  szeroką wziętość.  Będąc  repub l ika 
n inem  z p r zekonan ia ,  nie unosząc się j e dn ak  n igdy  
namię t no śc ią  pol i tyczną,  s ta ł  zdała  od walk,  jakie  
par t j s  r epubl ikańska  s t aczała od czasu lipcowej 
m o na r t h j i ,  a  og r an icza ł  się j edyn ie  do obrony 
repub l ikanów w wytoczonych im proce*ach.  — 
Rząd p rowizoryczny  rewolucj i  lutowej wys ła ł  go 
j ako  komisarza  do j ego  rodz innego  d e p a r t a m e n 
tu,  ażeby n ih i l owa ł  wp ływ rozl icznych agentów,  
którzy  staral i  się wyp lenić  w ludności  idee r e p u 
b l ikańsk ie .      " „ .

Osobiste p rzymio ty  i . za l e t j  Grfevy’ego 
wiolce p rzyczyn iły  się do tego,  że go wkrótce 
wybrano  dep u to wa n y m do Zgromadzen ia  na rodo 
wego.  Tutaj  s t a ną ł  on n iemal  od razu  w rzędzie 
powag  swojego s t ronn ic twa ; wszed ł  do komisj i ,  
k tóra  sp raw ow ała  funkcje r s d y  s t anu i zos ta ł  
w yb ran y  wiee -p re zyd en t em Zgromadzen ia

Na jba rdz ie j  atoli  ws ławi ł  się z n a n y m  wnio 
sk iem swoim,  j akko lwiek  n i eu chw al on ym ,  ażeby 
skasować godność  p r ezy den ta  r zeczypo ipo l i t e j .  
D z iw n e  z rządzen ie  losu chciało,  że duchowy oj
ciec s ły n n e g o  „amendement Grevyu w BI l a t  pó 
źniej  sam  obją ł  tę godność ,  k t ó r ą  w t en s p o 
sób pozwol i ł  sobie lekceważyć.  W  motywach ,  
k tó re  Grevy  p rzy toezy ł  n a  popare ie  swej  „p o- 
p r  a w k i “ wyprorokował  on napo le oń sk i  za m a e h  
s t a n u ,  i dopiero wówczas k iedy  N apo le on  I I I .  
po twie rdz i ł  p rzepowiedn ię  Grevy ' ego,  uwag a  p o 
w sz ec hn a  zwróci ła  się na  tego człowieka,  k tó re 
go p rzeg łosowano wówczas,  gdy  p r ze d s t a w ia ł  
n i e be zp iec ze ńs t w a  wypływające  z wyposażen ia  
p re z y d e n tu r y  r epub l ikańsk ie j  a t ryb uc jam i  w ła 
dzy monarch iezne j .

Wspom nia ny  w nio se a  Grevy’ego op ie wa ł :  
„Zgr om ad ze n ie  na rodowe p r ze lewa  egz eku tywę  
na  obywatela ,  który ma o t rzymać  ty tu ł  p r e z y 
d e n t a  r a d y  m i n i s t r ó w .  Wybi e rać  go b ę 
dzie Z g ro m adz en i e  na rodowe  w t a jne m g łosow a
niu abso lu tną  większośc ią  g łosów;  może on być 
każdej  chwil i  z łożony  z u rzędu . "

W sposób nadzwyczaj  logiczn j zwa lczał  
Grev_y myśl  wy b ie ra n ia  p r ez yd en ta  w powsze- 
ch ne m  głowan iu lu d u ;  zupe łnie t r afn ie  i s łusznie  
podniósł ,  że p r e z y d e n t  r epubl iki  ' zyska łby  n i e 
s ł yc han ą  si łę ju ż  przez ten sam fakt,  że wyszed ł  
z wyboru l u d u ; że człowiek,  w k tó re m b y  się 
n ie jako ucieleśni ło powszechne g łosowanie,  s t a ł 
by  się wkrótce potężniej szym aniżel i  całe Z g r o 
ma dze n ie .  Wybory z roku 1802 zrobi ły Bo na par -
tego cesa rzem.  —  „A jestż sście pewni t sgo,  —
p y ta ł  Grevy  w swej s łynne j  mowie  —  że wśród 
osób,  k tóre  co cztery la ta  zmieniać się b ę d ą  na  
t ron ie  p rezyden ta  zna jdą  sami  r epubl ikan ie ,  k tó 
rzy nie  będą  mieli  nic  p i lnie j szego,  j a k  z k o ń 
cem swego manda tu  u s t ą p ić ?  Jos t żeś c ie  pewni ,  
że nie zna jdz ie  się n ig d y  człowiek ambi tny,  k t ó 
ry nie u ległby pokusie uwiecznienia się n a  tym 
t r o n ie ?  A jeżel i  cz łowiek t en  będzie po tomkiem

zaw ar tą  z W ła d ys ła w em  Zamojskim,  k tó ry  w ię 
cej niż ktokolwiok,  na Kal inkę  wpłynął .  Nikogo 
też K a l i nka  szczerzej  nie podziwiał  i ku n ikomu 
g łębsze j  nie czu ł  wdzięczności .

Pos łucha jmy co hr .  T a r n ow sk i  opowiada o 
s to sunku  Kal ink i  do W ł a d y s ł a w a  Zamojskiego.

„Zamojsk i  więcej  niż każdy  in n y  n a  K a 
l inkę wpłyną ł .  Ż ad n e go  też Ka l inka  n ie  kocha ł  
i nie podziwiał ,  dla  ża d neg o  nie mia ł  t ak  żywej ,  
tak wielkiej  wdzięczności .  Tą wdz ięcz ność  okazać 
i zos tawić  jej  ś lad  t rwa ły  w w ie r n y m  wize runku  
człowieka,  k tó rego  mia ł  za swego m i s t r z a  , było 

o s t a tk a  na ju lub ie ńsz em  K al in k i  marz en i em .do
„Jeżel i  mi B ó g  da  skończyć „Se jm Cz terole tn i" -  
po w ta rza ł  zawsze  —  „to musz ę  po te m ■ choćby 
os ta t e k  s i ł  wydobyć,  ale koniecznie  nap i sa ć  „ Ż y 
wot  Je n e r a ła . "  A jeżel i  za pew ne  szkodą j e s t  n i e 
odża ło w an ą  i większą,  że „Bóg nie dał  mu do
kończyć „S e j m u " ,  to o gr om ną  t akże i także  n ie 
odża łow aną  j es t ,  że tego marzenia  - nie ziścił.  
P rz ez  n iego bowiem nap i sany  żywot  Za m o y sk ie 
go,  by łby naprzód  h i s to r j ą  emigracj i  p rzez całe 
jej la t  t rzydzieści ,  h i s to r j ą  nap i s aną  lak, j a k  jej 
j uż  n ik t  nio napisze,  bo choć równ y  t a l en t  z r a -  
Jość się może,  to ten t a l en t  przyszły,  choćby 
najdoskonalszy*, n ie  będzie naocznym ś w i a d 
kiem we wszys tko wtajemniczonym,  pars m a
gna  tych sp raw.  P rócz  tego byłby  t en żywot 
z pewnośc ią  w swmirn rodzaju a rcydziełem,  k le j 
no tem naszej biograficznej  l i t era tury ,  a wreszc ie  
byłby dok ła dn ą  h i s to r j ą  i żywym w ize ru nk iem  
człowieka ma ło  znanego ,  pojmowanego fałszywa,  

człowieka,  k tórego  pod wzg lę dem  po l i tycznym
nik t może nie zna ł  lepiej  j a k  Kal inka.

(C d. n.).
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j e d n e j  z tych  rodzin,  k tóre we -Francji  rządzi ły,  
jeżel i  t en  człowiek n igdy nie z r e zy g n o w ał  z te* 
go, co zowie „swojemi p raw am i* ,  jeśl i  hande l  
będz ie  w zastoju,  lud  pod uc i sk iem Diedy, w tym 
kry ty cz ny m momenc ie ,  k iedy nęd z a  i z łudne n a 
dzieje czyn ią  go łupe m fa ł szyw ych  proroków go
dzących t a j e m ni e  n a  wolność jego,  czyż możecie 
za ręczyć  że t emu am b i t n e m u  człowiekowi nie 
u d a  się obal ić  r z e cz y p os po l i t e j ? “

W ł a śn i e  te myśl i  podn ies ione  p rzez Gró-  
y y ’ego skłoni ły  ów cz es n ą  większość  mo na rc h i -  
czn ie  usposob ioną do odrzucen ia  j ego poprawki .

Późnie j  zwa lczał  on n ieu s ta nn i e  pol i tykę 
wychodz ąc a  z pałacu El ize jsk iego ,  za ję tego  w ó w 
czas  przez  N a po le on a  I I I .  i wys tępował  p rzeciw 
koal icj i  s t r o n n ic tw  m o n a rc h ic z n y c h  i jej  dą 
żnościom.

Po za ma chu  s t a nu  z 2 g r u d n ia  1852,  o g r a 
n iczył  się Greyy zupe łn ie  do ad w ok a tu r y  -  i 
dopiero k iedy usposob ien ie  r ep ub l i ka ń sk ie  znowu 
we F r a n c j i  poczęło b ra ć  górę,  Grevy  us tępu jąc 
na l ega n io m swy ch  przyjaciół ,  d a ł  się wybrać  
w depa r t am e n c i e  J u r a  do p a r l a m en t u ,  gdzie n a 
l eża ł  wprawdz ie  do opozycji  m i n i s t e r s t w a  Oli-  
Tiera,  zawsze j e d n a k  s t a ł  na g r unc ie  ściśle l e 
ga lnym.  P ro te s t o w a ł  p rzec iw rewoluc ji  z 4 wrz e 
śn ia  1870 r. i rozp ęd zen iu  Cia ła  P ra wo da w cz eg o  
i Dyl cz łonk iem  owej d e p u t a c j i , k tó ra członkom 
pr owizorycznego  rządu ,  zg r o m a d zo n y m  w r a t u 
szu p r o te s t  t en  oświadczyła.  W  r. 1871 wybra no  
go od razu w dwó ch  d e p a r t a m e n t a c h ,  a powaga,  
której  używał ,  by ła  tak wielka,  że Zg rom adz en i e  
N a r od o w e  z łożone w większej  części  z m o n a r 
ch i s tów,  wybra ło  go większością  519 g łosów 
przeciw 37, swoim p r ez y de n t e m .  Dewiz ą  Gre -  
y y ’ego wówczas było :  „Repu b l ik a  n a  w i e k i —s po 
kój aż do odwetu* .  Jak ko lw iek  m o n a rc h ic z n e  t e n 
den c je  wersal sk iego  Z g ro m a d z e n ia  w y s tę po wa ły  
w coraz to lżejszej  osłonie,  wybra no  Gróvy’ego 
przecież j e szcze  w lu ty m 18 73  p r e z y d e n te m  429 
g łosami .

D n i a  1 kw ie tn ia  po d a ł  się Grevy do d y 
mis j i  w sk u te k  nas tę pu ją ce g o  za jśc ia  w Z g ro 
m a d z e n iu  Nar od ow em .  Re pu b l ik a ń sk i  d e p u t o w a 
ny  L a  Royer ,  dzis iejszy p r e z y d e n t  sen a tu ,  w y 
s tę p u ją c  p rzec iw su ro wy m środkom,  j ak ie u c h w a 
l i ła kom is ja  w Izb ie  zas tosować  w Lyon ie  dla 
posk rom ien ia  t am ec zn e j  zbyt  r adyka lne j  r ady  
miejskiej ,  uży ł  w yr a ż e n ia  : „Oto  j e s t  bagaż  ko
mis j i " .  J a k i ś  cz łonek p rawicy  ze rwa ł  się i za 
wołał  z wśc iek łośc ią  do Le R oy e r ’a : ,.To j e s t
im p e r ty n e n c ja  1“ Grevy p rzywoła ł  go za to do 
porządku ,  co t ak rozsrożyło prawicę ,  że chc ia ł a  
en masse opuścić  I zbę .  Greyy po ws ta ł  i wy t łu 
m a c z y ł  n a  pierw,  że s ł o » o  „bag aż "  n ie  ma 
obelżywego z n a cz en i a ,  a nas tępn ie  d o d a ł : „Z da 
j e  mi  się,  że moje  za r ządzen ie  n ie  zn a ła  ło u -  
znan ia ,  że ows ze m śc iągnę ło  n a  sie żywą  n a g a 
nę.  Mości  P a n o w ie  ! Jeżel i  n ie  sp e łn ia m  moich 
funkcyj  tak,  j a k  tego żądać  mac i e  p rawo,  to 
mu sz ę  o t em  wiedzieć.  O pe ł n ien ie  tych funkcyj 
an i  p ros i ł em,  an i  się dobi ja łem.  Spe ł n ia ł e m je 
wsd le  s i ł  moich  bezparc ja ln ie .  Jeże l i  w zamian 
za to n ie  zna jdę  u was  sp rawiedl iwośc i ,  do k tó 
rej  ma m,  sądzę,  s ł us zn e  prawo,  będę  wiedz ia ł  co 
mi  czynić w y p ad a " .

N az a j u t rz  po d a ł  się Gróvy do dymis j i ,  a 
większość, j uż podówczas  zde cydowana  do o b a 
l e n ia  T h i e r s a ,  p rzy s tą p i ł a  za raz  do wyboru.  Alo 
mimo wszys tko ,  Greyy o t r zym ał  zawsze jeszcze 
większość 349 g łosów przec iw 231,  k tóre  padły 
na Busseta .  Znaczna  ta  większość nie zd aw ała  
się  j e d n a k  Grev yV mu dos ta t e czną  i d la  tego 
o bs ta w a ł  przy  swojpm żą dan m ,  poczein przy  
t r zec iem g ło so w an iu  B a s s e t  302 g łosa mi  w y b r a 
ny  został .

I  znowu jako zwykły dep u t ow an y  w s tą p i ł  
Gióyy w szeregi  pos łów repub l ikańsk ich ,  a j a k 
kolwiek nie ze wszys tk iem zg ad za ł  się z s t r o n 
nictwem , i dącem przeważn ie  za ins p i rac jam i  
Gam be t ty ,  p rzecież  b r a ł  żywy udz i a ł  w opo
zycji.  W  roku  1873, kiedy monarch i śc i  mieli  już 
zamówić powóz dla  hr .  C h a m b o r d a  do u ro czy
stego wjazdu do Paryża ,  ogłosi ł  Greyy b roszurę  
„Le gounernement necessaireu w której  s t a ra ł  
się wykazać ,  że F r a n c j a  mus i  mieć kon ieczn ie  
r ep ub l i ka ń sk ą  fo rmę  rzą du .  Z wielką en e r g j ą  
wys tą p i ł  t akże  p rzeciw p rze lan iu  egzeku tywy na 
m a r s z a ł k a  M a c- M ah on a  na lat  s i edm,  a po n ie 
waż był  zdan ia ,  że Z g ro m ad z en ie  n a ro do w e  nie 
otrzymało m a n d a t u  kons ty tucy jnego ,  nie  wzią ł  
udzia łu  w g łosow aniu  nad  p r aw am i  o rgan ic zne -  
mi,  j kkolwiek  one w pewnej  mierze po lega ły na 
kompromisie z pa r t j ą  r ep ub l ik ańs ką .  Z tego s a 
meg o  powodu  nie pozwoli ł  pos tawić się n a  liście 
senatorów dożywotn ich .  I zba w ybr an a  w roku 
1876, s t a nowczo  rep ub l i kań ska ,  da ła  mu n a t y c h 
m ia s t  sa tysfakc ję  za rok 1873, wybierając go 
p r ez yd en te m  462 g łosa mi  na  468 głosujących,  
W  tej I zb ie  m u s i a ł  Greyy  j ako  p rezyden t  odp ie 
rać  ci ągle a t aki  bon apa r t ys t ów ,  szczegó ln ie  P io 
t r a  O s sagnaca.  Po rozwiązan iu  I zby  w dniu 16 
ma ja  i po śmierci  T h i e r sa ,  w y b ra n o  Grevy’ego 
j e dn om yś l n i e  k an d y d a te m  do p r e z y d e n tu r y  na 
wypadek us tąo ien ia  M ac -M aho na  i w tym celu 
w y br a ł  go I X  okręg  wyborczy P a r y ż a  w miejsce 
Thiersa d e p u to w a n ym .  P a r t j a  r epubl ikańska ,  k tó 
r a  wys z ła  zwycięzko z no w ych  wyborów,  w y 
brała go znowu p rzezyd eo t em Izby  i tę godność 
piastował Greyy do 30 s tyczn ia  1879. W  tym 
d n iu  Mac- Mab on  z rezygnował ,  nie chcąc  u s t ą 
pić wobec ż ą d a n i a  I zby  i mi n i s t e r s tw a  Dufau-  
r e ’a, ażeb z posad k o m e n d an tó w  korpusów u s u 
nąć j en e ra łów ,  sko m p ro m i t ow a ny ch  podczas  
an t i - r e p u b l i k a ń sk ic h  rządów.  W t ed y  to kongres  
g łos i ł  Grev y’ego p re z y d e n te m  rep ub l ik i  563 g ł o 
sam i  na 670 g łosu jących a 713 u pr aw ni on y c h  do 
głosowania.

Ma c- M ah on  pospieszy ł  powitać swego  n a 
s t ępcę  w sposób na jg rzeczn ie j szy  i t e leg ra fował  
do Grev y’ego : „W ie m jaki  j e s t  mój obowiązek  i 
skoro tylko r e z u l t a t  g ło sow an ia  wiado my m będzie,  
złożę P a n u  moje  u s z an o w an ie " .  Marsza łek  był  
w istocie  p ie rwszy m,  k tóry no w em u prezydentowi 
złożył  g ra tu lac ją .

Kiedy Grev y’emu p r zys łano  wojskową s t r aż 
ho n o r o w ą  —  człowieka t e g o ,  n iep rzy jac ie l a  
wszelk i e j  wystawnośc i ,  nie było moż na  odszukać.  
N i e  p r a g n ą c  żadnej  owacji ,  u s u n ą ł  się i objado- 
wał w kółku ro dz iunem,  do k tó rego  wówczas 
j u ż  i Wi l son  należa ł ,  w We rs a lu ,  w hotelu „des 
Re se r yo i r s "  i s t a no wcz o  od mów i ł  przy jęcia  oso
bn eg o  pociągu  do Pa ry ża ,  k tó ry mu  dyrekc ja
kolei  o dd a ł a  do d ysp oz y  j i .  _

O n ie fo r tu n n y m  wpływie  Wi i son a  n a  Gre -  
yy’ego, m ó w i l i śm y  j u ż  n ie j ed no kr o tn ie .  Nie  
poczciwy,  p r os to du sz n y  s ta ruszek ,  ale Wi lson  
m u s i a ł  sn u ć  siecie owych  int ryg ,  k tó re z pałacu 
el ize jskiego  wychodz i ły  i sp r ow adza ły  c i ągłe  
p rze s i l en ia  min i s te r j a lue .  Obal i ły  one między  in- 
nemi „wielkie m in i s t e r j u m  G am be t ty * .

Za czasów dziewięcioletnie j  p r ez y d en tu ry  
Gróvy’ego, zużyło się d w an a śc i e  m in i s t e r jó w  we 
Fran c j i .  Ozyż t r ud no ść  z łożenia nowego g a b i n e 
tu  mia ła  źródło w  p rzesądz ie ,  że n ik t  nie chcia ł  
p rowadzić  t r z y n a s t e g o  m in i s t e r s t w a  pod 
p r e z y d e n t u r ą  G ró vy ’ego ?

Choroba niemieckiego następcy tronu.
Wi ed eń sk ie  dz ienn ik i  ogłasza ją  nas tępu jący  

k om u n ik a t  o chorob ie  nas tęp cy  t ronu n ie m ie 
ckiego.

„J uż  od kilku dni  pozwala ją  l ekarze  ks ię 
ciu nas tępcy  t ronu odbywać  wycieczki  piesze a 
z pozwolenia tego nie omieszkał  korzys tać  d o 
s to j ny  pacjent .  Zazwycza j  część drogi  od
bywa książę w powozie,  część zaś pieszo,  
zwiedza jąc  szczegółowo urocze . .kolice S a a -  
Remo.

D n ia  29 z. m.  w tow arzy s twie  swej m a ł 
żonki  tudz ież  d ra  Krausego  i br.  Ro gg en bac ha  
udał  się ksi ążę  do Ospeda le t t i ,  miejscowości  o 
6 kim.  od San Re m o  oddalonej .  Ospeda le t t i  było 
do n ie daw na  n i e z n a n ą  i ubo gą  wioską  i dopiero 
od ki lku lat  pozyskało rozgłos  jako mie jsce ką 
pie lowe dla c i erp iących  n a  choroby  . p i e r 
siowe.

Dnia  n a s tę p n e g o  p rzeds ięwz iął  książę da l 
szą  wycieczkę w l iczniejszem tow arzy s twie  per -  
sona lu  swojego  dworu .  W  dwóch powozach u d a 
ło się całe towarzys two  do O s p e d a l e t t i , skąd 
zwiedzono p rze ś l i czną  mie jscowość B o rd ig h e rę ,  
o toczoną ga j ami  pa lm ow emi .  W  powozie ks ią 
żęcym oprócz sameg o  księcia,  by ła  także ks ię -  
żna -m ał ż o n ka ,  książę H en r y k ,  d rugi  syn  n a s t ę p 
cy t ronu ,  tudz ież  a s y s t e n t  Mackenz ie ’go dr .  Ho -  
vell.  Ks iążę przez  ca łą  d rogę b y ł  n a d e r  weso ły  
i w do br em  usposob ien iu  i ro zm a w ia ł  wiele ze 
swem  o toczeniem.  Głos ks ięcia s ta ł  się znacznie 
don ioś le j szym i czyst szym,  a lekarze  pozwolili  
księciu rozmawiać  się bez obawy j ak ichkolwiek-  
bądź  złych n as tęp s t w.  J a kk o lw ie k  w c ie rpien iach  
księcia nie nas tąp i ło  w i d o c z n e  p o l e p s z e 
n i e ,  to przecież s t a n  jego zd rowia  t akże  się i 
n i e  pogorszył .  L ek a rz e  są zadowolnieni  z całego 
p rzebiegu  choroby  i jak n iemnie j  z nowego sy
s t e m u ,  p rzy ję tego  w leczeniu dostojnego  pac jen 
ta. Ta kż e  i w książęce j  ro dz in ie  zapanowało  l e 
psze i wese lsze usposobienie ,  a s t r a sz l iwa  m a r a  
śmierci ,  u s t ę pu j e  coraz  ba rdz ie j  nadzie i  u t r z y 
m an ia  chorego p rzy  życiu*.

Be r l iń sk ie  Freisinnige '  Ztg. w obsze rnym 
ar tyku le ,  nibyto przez prof.  V i rc ho v a in sp i r ow an y m,  
daje na s t ęp u j ący  pog ląd  na  chorobę  nas tępcy  
t ronu.  „Z b iu le tynów i dochodzeń dotychczas 
pu b l ikowanych  o c i e rp ien ia ch  ks. W i l h e l ma ,  n a 
wet  specjal iści  i su m ie n n i  badacze  n ie  mog ą  d o 
k ła dn ie  orzec,  czy choroba  księcia ma c h a r a k t e r  
r a k a  czy uie. Ogłoszone  publ icznie  sp r aw ozd an ia  
leka r sk ie  m o g ą  skłan iać  t ak dobr ze  do op ymi  
s tyc zny ch  j ak n iemnie j  i pes sy m is t yc z n yc h  z a 
p a t ry w a ń .  Nie m o ż n a  n aw e t  poznać,  gdzie obe- 

u ie  now otw ór  powsta ł ,  czy w t em  mie jscu,  k t ó 
re już  w l ecie  br.  operowano,  czy też w in n e m .  
Gdy S ch ró t t e r ,  K ra us e  i S c h m i d t  ga rd ło  księcia 
oglądal i ,  uie mogli  z powodu oedemy ( s i lnego 
n a b r z m ie n i a )  dok ładn ie  je zbadać ,  a  później sze  
b iu le tyn y  l eka r sk ie  nic o t em  nie doniosły,  tylko 
tyle się okazało,  że cz e rw one  p la my  w kr t an i ,  o 
k tó r yc h  don iós ł  b iu le tyn  z 19 z. m. by ły  n iczem 
innem,  j a k  r e s z t k am i  po t r aw  przez ks ięcia s p o 
żytych*.

O no w otw orz e  zaś,  k tó ry zd an ie m o r d y n u 
ją cy c h  lekarzy,  mia ł  c h a r a k t e r  r akow aty  lecz 
w os ta tn i ch  czasa ch  zn ac zn ie  się zmniej szy ł ,  
pisze Freisinnige Ztg.: P r a w d z i w a  naroś l  r ako
wata ,  jak tw ie rd z ą  na j znak omi t s i  specja l i śc i  n a 
szej epoki ,  n ie  może się wca le  zmniej szyć ,  tak 
j a k  n ie  zmnie j szy się drzewo,  k tó re si lnie z a p u 
ściło w z iemię  korzen ie .  Być może,  ' i e  l ekarze  
więcej  widzieli ,  jak głosili .  F a k te m  je s t  j e dnak ,  
że ani b iu le tyny  lekarzy,  ani  b ad a n ia  mi kr osk o
pi jne  cząs tek nowotworu  w n iczem się nie p izy-  
czyni ły ani  n ie  p rzyc zyn ia ją  do s t anowczego o- 
r zecze n ia  że ch o r o b a  księcia j e s t  r ak iem lub że 
m m  nie j e s t . “

A r t y k u ł  ten kończy się n as tę p u j ąc e m i  s ł o 
w y :  „ W p r a w d z i e  nie wszys tk ie  spos t rze że n ia
L k a r s k i e  są pub l ikowane ,  t r u d n o  więc z b iu le ty 
nów orzekać o chorob ie  ksi ęcia  ; m o żn aby  j e d n a k  
sądzić,  że opinje  przez  specja l i s tów rzeczozna 
wców,  k tó rych zdania  w pojedynczych  fazach  
choroby  księcia  zasięgano,  w ą tp l iwo ść  tę roz- 
s t r zygły .  N  es t e ty ,  t ak  nie j e s t  i do tychczas  j e s t  
kw es t j ą  n ie ro zw iąz a lu ą ,  ozy c i erpienia  ksi ęcia  
m a ją  c h a r a k t e r  r aka  ozy nie.*

Z a p a t r y w a n ia  Freissinnige Ztg. są n a j d o 
n ioś le j szym  cz y nn ik ie m i m o to r e m  w wą t p l iw o
śc iach o n ie pom yś l ne j  d j agnozie choroby  księcia 
nas tępcy.

Sprawy sejmowe.
T ak  czy owak  S e jm  postąpi łby,  to  czy owo 

p i s a ł yby  poważne  o r ga na ,  wszys tko  to j e s t  na- 
p różno ,  bo j a k  się okazuje  wzięto sobie  na  kieł  
i postanowiono  szczuć w k ra ju  —  n a  szlachtę,  
a za gr an i cą  — n a  Po lakó w w ogóle,  z powodu 
nowel i  drogowej  i z powodu wniosku ankie ty  
szkolnej ,  zdąża jącego  do podwojen ia  opłat  s k ł a 
d a n y c h  przez  obsza ry  dw o. s k i e  na szkoły.

P op a t r zm y  co np .  pisze Nowa Presse w so 
bo tn im  n u m e rz e :

„Dziwny skład Sejmu galicyjskiego —  są jej 
słowa —  w którym die Schlachta i właściciele 
większych dóbr stanowią przeważającą większość, 
ściąga Da kraj ten bardzo dotkliwe Dastępstwa. No
wa ustawa drogowa została tam np. tak w interesie 
wielkich właścicieli dóbr ułożona, że wywołała wśród 
ludności wiejskiej wzburzenie, zasługujące na po
ważną uwagę. Jednak  ci sami panowie właściciele 
dóbr, którzy tu w Wiedniu stoją w pierwszych sze
regach zastępu walczącego przeciw wielkiemu kapi
tałowi, rozwijają w Galicji egoizm, który odrzuca 
wszelkie próby naprawienia owej ustaw y drogowej. 
Takie samo egoistyczne stanowisko zajmują ci pa
nowie w sprawie szkolnej. 8 amodzielne obszary 
dworskie, — ta  feudalna kreaeja, którą po długich 
walkach podczas debat nad ustawą gminną zdołała 
wreszcie szlachta przeprowadzić dla siebie —  owóż 
te obszary dworskie składają na utrzymanie szkół 
w Galicji śmiesznie małą kwotę, a koszt ich u trzy 
mania zepchnięto na barki mieszczaństwa i włoś
cian, którzy tak dziwny gust mają, że zarówno do 
Sejmu jak i do Rady Państwa wysyłają przeważnie jako 
swoich reprezentantów właśnie owych właścicieli 
dóbr i magnatów. Atoli doświadczenie, jakie poro
biono z ustawą drogową i ze sprawą szkolną nie 
powinno pozostać bez wpływu przy nowych wybo
rach do Sejmu, W  każdym bowiem razie o tem 
pamiętać potrzeba, co właśnie niedawno podniósł 
organ p. Tiszy, że w Galicji są stosunki które nie- 
tylko ten kraj obchod/ą, ale ze względu na zewnę
trzne nasze otoczenie, zasługują na uwagę całej Mo- 
narchji."

Tyle  s łów N. Pressy. Owóż nie l ekcewa
żymy sobie  wcale tego,  co podniós ł  o rgan  p. 
T i szy i r o z u m i e m y  dobrze ,  że t ak  w Wiedn iu  
jak i w  P esz c ie  mocno  n a  to zw rac a ją  uwagę ,  
aby  w obec p r zy g o to w u ją cy c h  się wypad kó w ze- 
w n ę t r z n y e h  p r z e d s t a w ia ła  się Gal i cja  j ako  E  o- 
r ado  d la  tej  p rzed ewsz ys tk iem war s tw y ,  k tóra  
j e s t  na j l i czn ie j szą .  Ale  j akk o lw iek  p r zyzn a l i 
byśmy  n a w e t  wie lką  s łuszność  z a b i e g o a  W i e 
d n i a  i Pesz tu ,  zm ie rza ją cym  w tym  kie runku ,  to

p rzecież nie są dz imy,  aby  wyższe pol i tyczne 
-Tery w obu tych s tol icach czerpały swe infor
macje  o s t a n ie  umys łów w Gal i cj i  i o tem,  k tó ra 
w a r s tw a  jej l udnośc i  j e s t  l ub  nie j e s t  zadowol-  
niona,  z tych relacyj,  j ak ie  się pojawiają w d z i en 
n ikach ,  gon iących za sensac ją  lub ma lu jących  
t ak j a k  N. Presse wszys tko  w cz a r n yc h  b a r 
wach,  od czasu gdy s t e r  r ządó w w Przed l i t awj i  
u ją ł  h r ,  Taaffe.

Mn ie ma my ,  a pewno i N. Presse to m n i e 
m an ie  podziela że oba rządy in f o rm ują  się za 
ź róde ł  u rzędowych,  a skoro t ak  j e s t ,  to oczy
wiście wiedzą  dobrze,  czy j e s t  l udność  wiej ska 
tak ba rdzo  n iezadowoln iona  z nowel i  drogowej  
i czy p ragn ie  koniecznie,  aby obszary dworsk ie  
sk ładały  dwa  razy więks zą  op ła tę  na  szkoły.  
My dotąd  nie s łyszel iśmy o t em wcale,  a o ile 
sobie p rzy po mi nam y,  to na  se jmikach  re l acy j 
nych ,  gdy porusza l i  w łościan ie  nowelę  drogową,  
uska rżal i  się tylko,  że u su w aj ą  się od niej i z r a 
elici, mieszka jący  po wsiach.  Nigdzie zaś jeszcze 
nie wypowiedziel i ,  że p r a g n ą  podwojenia  p re-  
stacyj  szkolnych ,  a t embardz ie j  czegoś p o d o b n e 
go mówić nie mogli ,  że wiedzą o t e m  dobrze  —  
a czego za pe w n e  N. Presse n ie  wie —  że czy 
sz lach ta  będzie tyle co dotąd ,  czy też dw a  lub 
t r zy  razy więcej  p łac i ł a  na  szkoły,  to dla wło
ścian nie  u rośn ie  s t ąd  na jmnie j szy  pożytek,  gdyż 
oni w każdym raz ie  będą  musiel i  płacić  9 c e n 
tów od 1 złr.  podatków bezpoś red n ic h .

T ak  się rzecz m a  rozważ ana  ze s t an ow iska  
konkre tnego .  Co się zaś  tyczy s t an ow iska  z a 
sadniczego ,  to p r ag n ę l i b y śm y zapy tać  tych 
wszys tkich ,  k tó rzy  tak ł a m ią  sobie  g łowę  nad  
środkami  i sposobami  za dowolu ien ia  w ł o ś c i a n — 
lub z r es z tą  k tó rejko lwiekbądź  innej  wars twy  
spo łecznej  —  czy znają oni  g r an i cę  pożądl iwości  
ludzkiej  ? Czy s t ud j a  n a d  ch a r ak t e ra mi  ludzkie-  
mi doprowadzi ły  ich do tego,  że wiedzą już,
gdzie j e s t  k res  p ra g n ie ń  dane j  w ars tw y  i poczy
n a  się uczucie  ogólnego za dew oln ie n ia ?  Jeże l i  
to wiedzą,  to n iechże n ie  t a j ą  p rzed nam i  tego 
odkryc ia ,  a w  p ie rwszym rzędz ie  n iech j e  sp rze 
dadzą  rządowi  rosyj sk iemu.  On bowiem bardzo 
sm u t n e  porobi ł  na  t em polu doświadczenie .  T rz y 
mając  się m e to d y  Tyber juszowej ,  s zedł  j a k  n a j 
dalej  sw us tę ps t w ac h  dla włośc ian  w da w ny c h
ziemiach  polskich.  O bd z ie ra ł  sz l ach tę  eon amore, 
bo do tego by ła  to pol ska sz lach ta ,  a więc mu 
u ie n a w is t n a ;  p rz yz n aw ał  wszystko,  co tylko c h ł o 
pi chcieli ,  fo rmaln ie  ich miodem sm a ro w a ł  i
cieszył się myślą,  że przecie  będz ie  mia ł  lud za 
sobą.  Zaledwie  25 la t  minę ło  od początku owych 
tak zw a n y ch  reform włośc iańskich —  i j ak iż  
j e s t  ich r e z u l t a t ?  Oto t en,  że co chwila  . t o tu 
to ówdzie  pows ta ją  bu n t y  ch łopskie  na  wielką 
skalę i że t en  sam  rząd  uc zu ł  po t rzebę  ko mp le 
tnej  zmian y  sy s t em u po s t ęp ow ani a  z ch łopami .  
W naszych  p rowin c jac h  nie j e s t  t a  zm ian a
jeszcze  t ak r ad yka lną ,  ale w wew nę t rzn ych  r o 
sy jskich  g u b e r n ja c h  począł  lud  już  dotkl iwie 
zmianę  w za pa t r y w an ia ch  rzą du .  A  dlaczege  
doszło do t e g o ?  Oto dla  tego, że dla  p ożą d l i 
wości  ludzkiej  k resu  nie m a  i że chłop gdy  mia ł  
10 , chc ia ł  mieć 20 , a  gdy  dosta ł  20 , to uważał ,  
że bez 40 nie będz ie  się czuł  szczęśl iwym.

Nasz  lud — w ogóle biorąc —  n ie  je st  
j e d n a k  do tąd t ak  zdemoral i zowany ,  żeby w y gr z e 
w a ł  w sw em sercu jakieś  soc jal i s tyczne  utopje.  
Ma t rochę  usposob ień  ko mu nis tyc zn ych ,  zwłaszcza 
w obec bogatszych,  ale n a  to op rócz  r el igj i  m a 
my j e szcze w Austriji znakomite  l e ka r s two  w n i e 
z rów nan e j  i ŁasłuTonef  ins ty tuc j i  żandar msk ie j .  
N iec h  więc nie mięsza  się n ik t  do naszych 
sp raw,  ani  Pesz t ,  ani Wi ede ń ,  a już my surai 
pot raf imy zadowolu ić  naj l iczn ie j szą  wars twę  n a 
szego społeczeństwa .  Czy p rzy tem zadowoln imy 
t a k i e  N. Pressę i ca łą  l ib e ra ln ą  p r a s ę ?  —  to 
inn e  py tan ie .  Z ap e w n e  nie,  ale też naszem z da 
n iem zadowoln ien ie  tej p rasy  nie leży wcale 
w l iczbie warunków,  od spe łn ien ia  k t ó r ych  z a 
leży szczęście  Galicji .

F e j l e t o r a . .

P a r y ż  21 l i s topada.  
„La Souris.u

Zapowiadana  od d aw na  i b u d z ą c a  n ie po
m ie r n ą  c i ekawość nowa sz tuka  P a i l l e r o n a  p. t. 
L a  Souris (Myszka)  u j r za ła  wreszc ie  w ubieg ły  
p ią t ek  świai ło  k inkie tów na  scenie  T ea t r u  f r a n 
cuskiego.  P re m i e r a  była n iezwykle  ś w ie tn ą ;  wy 
borowe towarzys two  zajęło loże i balkonowe  f<> 
tele,  ażeby podziwiać  ów „wypa dek  d n i a " ; byli 
n i em al  wszyscy min i s t r owi e ,  uś w ie tn i a j ąc y  zw y
kle obecnośc ią  swoją  p ie rwsze  p rzed s tawie n ia  
w T e a t r z e  f r ancusk im,  tylko p r e z y d e n t  Grevy 
nie j a w i ł  się, za ję ty  widać  waż n ie j s zą  „sztuką" 
pol i tyczną,  w której  p r zy p a d a  m u  ważna ,  choć 
m e  bardzo wdzięczna rola...

W y p a d ek  dn ia  j e dn ak  nie  dop i sa ł  wielkim 
nadz ie jom i p re tens jom ,  j akie roszczono do zna
komi tego  auto ra  „Świa ta  nudów" .  P ew ne  rozcza
rowan ie  owionęło publ iczność i nowość,  która 
mia ła  święcić t r y u m f  n iezwykły,  j ak to naprzód 
głoszono,  przyję tą  zos tał a  chłodno.  Nia  bez pe 
wnej  racji  m oż nab y  tu  zastosować orzeczeni.-  
w ies zcza :  Pariuriunt niontes —  nascitur mus !
t embardzie j ,  że i s am  ty tu ł  sztuki  do tego po
n iek ąd  uprawnia .

Dla czego komedja  n a z y w a  się w łaś n ie  La  
Souris. o tem m o ż na by  t rochę dyspu tować  z au 
torem , — ale mnie j sza  o tytuł ,  p rze jdźm y do 
treści.

„Myszką"  w sztuce jest  s z esn as to le tn ie  
dziewczę,  p a n n a  M a r t a  de Moisand,  córka  z d r u 
g iego  m a łż e ń s t w a  pani  Moisand,  obecnie  znowu 
owdowia łe j .  S ios t r a  p rzyrodn ia  Marty,  a  córka 
pau i  Moisand z p ie rwszego  małż eń s tw a ,  Klotylda,  
zrobi ł a  nie szczęś l iwą  par t ; ę ;  mąż jej  bowiem od
da ny  nałogowi  p i j ańs twa,  nmie ra  n a  delirium tre- 
mens w domu ob łąkanych.  Wd ow a Moisand  i o- 
bie córki  żyją samotn ie  na  wsi,  gdzie zn a j du j ą  
j ed y ne go  sasi ada w osobie M a i a  de Simiers ,  bon- 
y iwana ,  k tóry dosięgnął  już  czterdzies tki  i obe
cnie  zn a jd u je  się w tej epoee kar i ery  miłośnej ,  
kiedy ł a twe t ryumfy należą już do wspo mnie ń  
mnie j  lub więcej uroczych,  i kiedy uwie lb iane  
p rzeze ń  piękności  na  s tr zel is te  j ego afekta  zwy
kły odpowiadać lekkiem śc iągnięciem ramion i 
zdan iem,  k tóre b r zm i  j ak m e m e n t o ;  „Bądźże  
p an  rozsądny  i —  zos tańm y dobrymi  p rzy jació ł 
mi. . . " Dość sm u t n a  pe r spektywa.

D z iw n a  rzecz j e dna k ;  w ust roniu wiejskiem 
tym bo ny iw an em  zaczyna zajmować się Klo 
ty lda  więcej ,  j a k b y  należało.  Pan i  de Moisand 
spos t r zeg a  to i r adab y  zapobiedz n as tęp s t wo m 
przez większe za in te resowanie  p a n a  de S imier s  
młodą  i wolną Martą .  Da je  mu  nawet  do z rozu
mienia ,  że byłby dobrze  przyję ty.  Wsza kże  pan 
de S imie r s  lekceważy  ma łą  „ m y s z k ę 1-, i na(j 
wsze lkiemi  a luz jami  przechodzi  poprostu do po
rządku  dziennego.  Gdy t ak rzeczy stoją,  w zaci- 
sz n em  us t r on iu  wiejskiem pojawiają  8ię( 
n a  zamówien ie  dwie młode przyjaciółki  pani  de 
Moisand,  najpewnie j sze ,  że moż na  się u niej do 

skona le  zabawić ,  j ak  za dawnyc h  weso łych cza
sów, kiedy n ieboszczyk pan  de Moisand  cieszył  
się na j l epszym zdrowiem.  J e d n ą  z tych p rzyja
ciółek j e s t  H e r m i n a  d -  Sag* ncey  (n ieodrodna 
i sost ra  Karo l iny  zo „Świata n u d ó w “), d r u g ą  Bep-  
pa Ra im b au l t ,  p a n i e n k a  w 27 wiośnie życia, która 

ma  j e d n eg o  k rewn ego  a r tys t ą ,  odznacza  się m a 
n ie rami  nab y t em i  w atelier ma la r sk iem i mówi 
a rgo tem bulwarowym.  P au i  do Moisand zwie rza  
się p rzyjaciółkom ze swoich obaw i prosi  je,  a- 
żeby bądź  co bądź s t a ra ły  się odwrócić uwagę 
pana  de S imie r s  od sympa tyzujące j  z n im Klo- 
dyIdy. Doskonale  do tego pianiu sp rzy ja  ta  o k o
liczność,  że Klotylda  zawezwana  depeszą n o ta 
r iusza  mnsi  wyjechać  go Pa r yża .  Obie p rzy ja 
ciółki ma ją  więc wolne do dz i a ł a n ia  pole.  Ze 
biorą się do rzeczy ca łą  duszą,  o t em czytelnik 
niech ani  na  chwi lę nie  wątpi .  N ies te ty ,  zabiegi  
ich na  r zecz Ma r ty  nie odnoszą na  r az ie  skutku,  
albowiem Mbx de S imie r s  znowu pozwala  sobie 
t r ak tować  Mar t ę  „z gór y" ;  nazywa ją  l ekcewa
żąco „myszką".

Tym razem j e d na k  Mar t a  daj* mu  należy tą  
odprawę  i ten m o m e n t  j e s t  zawiązkiem sercowej  
sprawy  między  Maxem a M a r tą  i pu n k te m  wyj 
ścia dla  au tora ,  k tó ry  w rzeczy swej scenicznej  
p rzedsięwziął  rozwiązać p roblemat ,  czy mężczy
z n a  cz te rdzies toletni ,  k tó r y  p rzeb ieg ł  już  wszel-  
kieh u łud  i s e rdecznych porywów świa ty ,  m o 
że być j e szcze  szczęśl iwym w związku z m ło dz iu -  
tkipm, s z e s n a s t o L t n i e m  dziewczęciem.

M a r ta  już  w tem p ie rwszem spo tkan iu  się 
z Maxem de S imie r s  zd radza  budzące  się ku 
n iem u uczucia.  Uszczęśl iwia to oczywiście  n ad  
mia rę  człowieka,  k tóry n ie raz  już był  w fałszy 
wem położeniu owego l isa z bajki ,  co to mu s ia ł  
się skarżyć,  że winogr ona  są jeszcze. . .  za kw aśne .  
Budząca  się w obojgu miłość wza jem na  dokaz u
je —  co z re sz tą  także nie nową j e s t  rzeczą —  
dziwnych p rzewro tów w e l em e nt a rn yc h  zasad ach  
a r y tm e t y k i ,  w m ia rę  coraz  większego se rd e c z n e 
go zb l i żania się obojga,  różnica  lat  coraz ma le je  
i kiedy Mar t a  pod wpływem dobroczynnego  s loń-  
ea miłości  do jrzewa  n iemal  na g le  do l a t  d w u 
dzies tu ,  szczęś l iwy pan  de S imie rs  pod p r om ie 
niami  tego sameg o  s łońca odmła dza  się tak,  ż# 
może dać sobie najwyżej  l a t  t r zydz ieści  i t rzy.  
A za te m —  różn ica wieku zupe łn ie  p r a w i 
dłowa.

P rz e t r an s fo r m ow an e  w t en  sposób dwie 
g łów ne  postacie wy s tę pu ją  szybk im krok iem na  
p ie rwszy  plan komedji ,  podczas  gdy  i d r u g o r z ę 
dne,  H e r m i n a  i Be pp a  nie zasyp ia ją  sprawy ,  
s t a ra j ąc  się t e raz każda  d la  siebie pozyskać rękę 
» może i se rce  człowieka „dobrze sy t uowanego" .  
H er m in a ,  k t ó r ąby  m o ż n a  nazwać  uczenn icą  z n a 
nego Bel laca ,  tego n ieocen iouego  pro fesora „ d a m 
skiej filozofji" ze „Świata nud ów " ,  j e s t  w pr a w 
dzie zamężną ,  ale rozwiod łaby  się chę tnie ,  g d y 
by w mężczyźn ie  zna laz ła  ideał  „czystej  duszy",  
w y m ar z o n ą  abs t rakc ję .  Ma ona podk ład  poety 
czny i j e s t  podobnie j ak Kar o l ina  mocno. . .  szczu
p łą ;  nazywają j ą  toż d la tego „biedną  ane mi -  
czką.“ J e s t  ona filozofem w spódnicy al e umie  
zemdloć w chwil i  gdy  nade jdz ie  pora s tosowna.  
N a t om ia s t  B e p p a  j e s t  jej żywym ko n t r as t em :  n a 
tura  bujna  i swobodna  — może nieco za swobo
dna  nawet .

Atol i  w m ia r ę  jak obie coraz dalej posu
wają  swe zapędy,  coraz mnie j  p r zyp ad a ją  M a 
so w i  dc gus tu .  N a  dobi tek zna jdu je  Max de S i 
m ie r s  p rzypadkowo a lbum młodego dziewczęcia 
i spos t r zeg a  na  pierwszej  jego s t ronn icy  swoję 
podobiznę szk icowaną  ręką M ar t y  i l i s t  jej  p r z y 
jaciółki ,  będący odpowiedz ią  na zwie rzenia  M a r 
ty z miłości  do p an a  de S imie rs .  Sezczęśl iwy 
człowiek nie  może j e dna k  w pie rwszej  chwil i  
w szczęśc ie  swe uwierzyć,  budzą  się w niem 
pew ne  refleksje i obawy;  sam chce wykazać 
dziewczęc iu  różn icę wieku,  k tó r a  ich dzieli —  
a z t - m  wszy s t k ie m wyzmi je Marcie  mimowolnie  
mi łość  swą,  mi łość tak p łom ie nn ą ,  j a k  ją  tylko 
młodz ieńcze  serce uczuć i w s łowach wyrazić 
zdoła.

N a  to powra ca  Klo ty lda  już  wolna,  bo mąż 
jej w ła ś n i e  u m a r ł  —  wolna  i z nad z ie ją  w se r 
cu, że będzie j e szcze z p. de S imie rs  szczęśl i 
wą. . . .  N ies t ety ,  p rzybywa  późno i już tylko,  aże
by pobłogosławić sw ą  młodszą siostrę,  k tó ra  
zwykła  ją była ju ż  od d aw n a  pieszczot l iwie n a 
zywać swoją  „m ama n" . . .

J u ż  samo przytoczenie powyższej  treści  
jes t  n i e wą tp l iwym dowodem,  że w nowej  swej 
sz tuce Pa i l l e ron  nie  wykry ł  ni< nowego.  Każdy 
a m a to r  teat ru,  na w e t  n ie zby t  obzua jomiony  z t e 
c hn i ką  budowy sztuki ,  czyta jąc to dost rzeże,  iż 
au t o r  użył  konst rukcj i  zbyt  szablonowej.  Widz  
wychodzi  jeszcze z mn ie j sz ą  sa tys fakc ją  w tej 
mierze,  a lbowiem w yz na ć  potrzeba,  że, jak to u 
P a i l l e rona  n ie raz  się zda rza ,  wchod ze n ie  i wy
chodzenie  ze sceny odbywa się n a  podstawie tak 
zwane j  t echniki  n i a rjonetkowej .  bez należytego 
umotywowania ,  zupe łu ie  wed łu g  woli autora.  — 
Akcja  sc e n i c z n a ,  w a ra nżo wan iu  której  Pai l l eron 
n igdy  wie lką  pomysłowością  się nie odznaczał ,  
toczy się w „Myszy" iście żółwim krokiem o- 
piera jąe się o epizody i w spa r t a  ś rodkami ,  o k tó 
rych wraz z Ben Akibą  powiedzieć możn a  : —  
„Wszys tko  to już  było 1“ Te przyjaciółki  w sam 
czas wpada jące  na scenę,  t e l eg ramy odwołujące  
osobę zby teczną  w dane j  chwil i ,  to umie ran ie  
męża,  k tó ry j e s t  nie na  rękę,  te przypadkowo 
zna jdow ane  a lbu my -  wszys tko  to już  było.  — 
I  ch a ra k te ry s t yk a  osób będących sz tafażem dla 
g łównej  pary j e s t  wcale n iewyszukaną .  Naw et  
możn aby  się na  serjo pokłócić z au t o re m o tę 
ma tkę ,  k tó ra kon iecznie swą 16-lotnią córkę w t r ą 
ca n iemal  w ramio na  człowieka,  o k tó rym i ona 
za równo  j ak i widz nic joszcze pewnego  wie 
dzieć nie mogą.  Wreszc ie  rozwiązanie  p r o b le m a
tu po łączeniem się N u m y  z Pornp i l juszem— nie-  
tylko że trąci  pospol i tym szab lonem,  ale nie r o z 
wiązuje  kwest j i .  Czyż każdy bonvivan musi  być 
koniecznie  szczęśl iwy z „myszką ,* k tó rą  nat raf i  
n a  d rodze  swego  życia?. . .

Oto są zarzuty,  k tóre można  s łuszn ie  ze 
s t anowiska  krytyk i  zrobić autorowi  „Myszki" .  
N a  wszys tk ie  te zarzuty i za wszy i tk ie  wady 
u tworu odpowiadać  ma świetny,  wyszl ifowany 
po mis t r zowsku  djalog,  obfi tość p ięknych  myśl i  
p rześ l icznym p o d an a  językiem,  mile p ie szczą
cym ucho s łuchacza  i bawiącym myś l  widza 
subte lnośc iami  f rancusk iego  sp r y tu  i dowcipu.  
J e s t  to za le t a  u tworu  ogromna ,  ale tylko dla 
F ra nc uz ów ,  którzy  mog ą  rozkoszować się l i t e 
r ac k ą  war tośc ią  oryginału.  W przekładzie,  choćby 
nai l epszym dużo z tych sub te lnych  pyłków,  o k r a 
szających o ry g i na ł  świetnemi  b a rw y  ze trzeć  i 
za t r acić  się musi ,  a pozostałość p rzy  b raku  w a r 
tości scenicznej  nie m ogł ab y  l iczyć na  ś redn ie  
n aw e t  powodzenie  na deskach  t ea t r a lnych .

Jeszcze  słowo o wystawie ,  k tóra  by ła  ś w ie 
tną .  Rzecz dzieje się podczas wszys tkich  t r zech 
aktów w salon ie  u b r a n y m  w guśc ie  j a poń sk i m ; 
salon m a  widok w głębi  n a  p iękny  pa rk  p rze
cięty weso łym s t rumieniem.  I  jeszcze s łówko e 
g rze  ak to rów,  z k tó rych za doskona łe  pojęcie i 
p rzeds tawien ie  roli tytułowej  p a n n a  R e ic h e n b e r g

na  na jwiększe  zas łuży ła pochwa J- 
de S imie r s  pi sa ł  autor  dla  s ł jnneg  ̂  co
a g r a ł  j ą  n as tę p c a  j ego Wornos J - ^
wiek za młody.  pgól0 f

Pub l i czność  p rzyję ła  sztukę ,n u s * <  
dno,  j akko lwiek  me  bez p e wneg zęd»oŁ

otifnra ńcuiaffl nnrlAtr u -* ^dla auto ra  „Świa ta  D u d ó w . *  N T  J
ok lasków —  ale był  to tylko tak * 
d'estimeu.

K R O i K A-
Lwów , dnia 6 grudnia■

i-? JM'.(i
O d z n a c z e n i e .  Najj. Pan n®( ■

Sebweiberowi, inspektorowi kolei 1^. ' " l1t
wieckiej i drowi Witzowi H erm anow i^ ,  pfjii 
radnemu miasta Lwowa, krzyż kawa® 
ka Józefa . pr

P r z e n i e s i e n i a  i  m i a n o w a n i ^  ntoBjeg: .?

iT
1 ■■ —  nto»lc® ej)'

wiedliwośoi przeniósł notarjuszów : * *T 
latę w Jordanowie do Buska,
ckiego w Głogowie do Radomyśla i Anp 4[ej !*'
towskiego w Makowie do Jordanowa.  ,^jegCi 
nował  p. minister Władys ława  R 0*)' Z,jSjoej5' 
Kamionce Strumiłowej, kandydata notar
tarjuszem w Tłustem. ^

M i a n o w a n i a .  Prezydjum c. kr.
ii nkn<>lsii nn mi nnonTO 1 o V. rYl 1 I firekcji skarbu zamianowało Emila 

c. k. sierżanta 53 bataljonu obrony kr* b 
celistą galicyjskiej o. k. prokuratorji 6  ®

O b ia d  na cześć JE k s .  p. Mim6  <ubis

A

kowskiego dawali wczoraj br. R o g e r o s tW 0 i
o. Zaleski,  J  $Na obiad ten proszeni byli pp. zaieno1; 

toryeki, Polanowski, Tad. Dzieduszyck1’  ̂
Otton Hausner i Zd. Marchwicki. [tch Kjj‘l

S a n k c j a  u s t a w y .  Ustawa o nad* ^ u 11" 
nyeh uchwalona przez Sejm w zeszły®
mała sankcję cesarską. . ( o “A'

P .  Wi je t o r  W i ś n i e w s k i  prosi 
sienie, że do komitetu Weteranów z rl . niej®
mian za rozsyłanie kart z powinszoW®11̂  tf

i .

1888, złożył jeden złr. z życzeniem,
Polaków to samo uczyniło. V

P o d z i ę k o w a n i e .  Mie»zkańov W1 
jak równi#ż okolicy, niepokojeni byli o gct^i 
sięey różnemi kradzieżami, których . 
bezkarnie niejaki zbieg wojskowy F ra n ® ^   ̂ S 
wraz z kilkoma wspólnikami. Pomi®° .js ' 
darmerja z Brzeźnicy ustawicznie ^ > 
sprawców tych kradzieży pragnęła, ^ jJ ĵ- 
w żaden sposób wykoDać —  aż dop'er° ^ 
b. m. pan Honorat Bruch c. k. ża°' ^  jft 
warji zdołał pochwycić głównego spr . p , i 
ciszka Kapustę, zaś resztę złoczyńców (j
ciech Bobulski, c. k. Postenfuhrer ( f
Bereźnicy i oddał w ręce c. k. prokura® 
wolnienie mieszkańców od tych p t a s z k i ’ $  ^
wszystkiem dzielić z niemi chcieli. j(
żyć tym panom żandarmom serdeczne P° jt
To też w imieniu mi«szkańców skład® 01

szem. u
W aw rzyn ie  ^  

Wielkie Drogi d. 5 grudnia b. r. mi> < 
Z n a m i ę  e p o k i .  Tancerka G r ^ o ^  /  

śoiła Lwów, a równocześnie pustki Lf
teatrze skarbkowsftim. Nietylko więc

r ? /

mata, które jedynie mogą podnosić du° ^ 
ale nawet i komedje, które jeżeli im
karcić śmieszne obyczaje, nie ś c i ą g a j ą c e j )
nneni Ar. taftlrn ® ,10*..a.ności do teatru. Natomiast podkasana
kowa, płaska farsa, cyrkowa sztuozka, f  f  yt1
le t ,  oto są rzeczy, które teatr w y p e łn ia ją c 0  

tłumem osób żądnych silnych, podniec*Kfjl , îf 
wrażeń. A  jednak są jeszcze ludzie, ^  I*
wne tylko przez przyzwyczajenie nazywaj^js^
teatr „świątynią* sztuki. Dawno już 1

co dzisiaj jest modnem w teatrze, co 
biera, co tłumy ściąga, a zwłaszcza w 6  jjji* 
z zagranicy do nas przychodzi, przesta ) 0  

z<-k z sztuką i dobrem już jest, je ieh ■< \ 
ale najczęściej właśnie nietylko bawi. 
rahzuje. . Ą

PresSt ul* f iN o w a  k o l e j  l o k a l n a .
wkrótce podjęte będą rokowpnia z 
Ludwika mające na celu przedłużenie .  .
Jarosław-Sokal do granicy pod Ubryno^ 6 fi*

A u k c j a  d z i e ł  sztuki pozostały^11 f
P e u t h e r z c  przyii i  s ł a  og ó łem  9 5 . 0 0 0  zł- t f h

■%.T _ 1   1 .  .1 . n -m • _ - > lai'N e k r o l o ą j a .  S z c z e p a n  F r a n c is z e k  
żo łn ie rz  z 6 3 g o  ro k u  i  c z ło n e k  c z y t e lo 1
Czerniowoaeh zmarł tamże w 47 roku

W i e d e ń s k a  p o l i c j a  odkryła js
kobiet złodznjek, które od dłuższego^
u wiedeńskieh masarzy, okradały swy'’̂ hjPt. '.
ców. D o t y 'h " z a s  p rz y a re s z lo w a n o  15  k°

W  T o w a r z y s t w i e  p r a w n i o ź ^ j z
się jutro dnia 7go b. m. dalszy ciąg Fjfjo c* J1*i t regzekucji na nieruchomości wedm g * ''"A  
1887, zaś w sobotą dnia 10 grudnia .wW F. 
Stanis ława Starzyńskiego docenta uniwe' 
sła  do Radv psństwa „o austrjackie® 
stwie antisocjalistycznem." Początek 0 ®
pół wieczór. V .\P .l Y i e c z o r e k  muzykaluo-wokaloo - ' 1 f>° , t1

urządza d. 8  b. m. w sali gimnastyc2® ^ ^ '  
Gal. stowarzyszenie pomocy naukowej n ^ J 1' j 5 

dochód ubogiej mł dzieży bez różnicy
W wieczorku tym wezmą udział jtl ' Tj

siły muzykalne i wokali e w naszem W,e p,
chór męzki „Lutni" pod kierownictwe^^jpej ^
stre Paschalis. Kierownictwo części mu^y * (I
p. Ludwik Marek, . piF

Wieczorek zairońezą żywe obrady 0  J  
Młodnickiego. _ j ]J

A k t u  p o ś w i ę c e n i a  greoko-unic^jg ^  mlf 
pod wezwaniem św. Nerberta w K ra^° 
w ubiegłą sobotę gr. proboszcz miejs c 0  (] 
suk. Do restauracji tej świątyni p r 2 ycZ^ rti0 1’
ne datki dobroczynnych osób, tudzież n ' c'9jj i 
usiłowania łs .  Borsuka, który wszelk|C.
dołożył byle tylko świątynię podnieść 1 ^  e, 
blasku przywrócić. W liście dobro^zy  ̂ (|
cbętnie pospieszyli z datkami na cel 8  ^ i t l p  
jest w pierwszym rzędzje Sejm krajowy .#» , ( 
rował kwotę 2 0 0 0  zł., tudzież hr, A 8  ' ,l
ck a  z datkiem 300 zł., ks. J a b ło n o W 61 8 cj,. (
kanonik Szyndler 250 zł. i wiele ' D̂ p i c t ^ e
rest .uracyjne prowadzone były podkier 0 

chitekt.y p. Stryjeńskiego. lob ^ 0  j-oT̂
D o s k o n a ł y  d o w c i p .  P o d cza s p

Włodzimierza z żoną na polowaniu 
cao.łi, zapytała księżna jednego z pan . i« . } i

«  > i f

słychać w kra ju?  Zapytany odpowied*1 ^ 9  
A dla czego ? —  zagadnęła księżna. "eb8’ * /  
ja  Gurkenzeit", odparł. Dodać zaś P0 . f t 0  gn 
ko po polsku wymawia się nazwisko  1 . f /  f

szawskiego przez H, po rosyjsku zaś n H  0 u®'
Gurko, gdyż rosyjski j ę z y k  l i t e r ac ki  Dl° aOre0)

ś w i ę t y  M ik o ł a j  Wczoraj ń Ą
tSuriofialr nrtwitftJF Z raADŚC/iti i, 0̂  jflJJmały światek powitał z radością jj f

łaja, oczekując niecierpliwie le£eD{*o^.jft0 ta f 
ków. Przez dwa dni rynek Daszego p )0 ^
dzięki św. Mikołajowi, swoję codzie8^
gdyż  w szy scy  lw o w s c y  p ie in ik a r z e  r °  %e
i  k r a m y  z D a jro zm a i tsz em i  M ik o ła jk 8 
cem z a p u k a ł  już do d rz w i  u b o g ic h  j
g e n d o w y  Ś w ię ty  w t o w a r z y s tw ie  anw
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„. ^n°S2ąc dziatwie radośne życzenia, wypowiedzią- nocy zdołano oczyścić ulice i zaprowadzić porządek

łob

Tjy \ ittUUbłit? Uflcuin, ,T;  f  * ~ —
®n,pj więcej ndałym lub lichym wierszyku.

Uzy atUra n̂ ' e n ’p obeszło się bez a w a n t u r ,  gdyż  
it&cggi’- rePrezeutująoy św ię ty c h ,  a n io łó w  i szataDÓw, 
®a*dro1 gor^ce w a lk i  n a  ulicy ze swemi k o leż k am i ,  

82®ząc sobie n a w z a je m  zy sk ó w  w czora jszego

foli.'Zora- Sprawa kończyła się rwykle na inspekcji8 Oejj ba • ■* ,
eHpie • nawet jednego za zbyt gwałtowne wy-

Zatrzymano w aresztach, 
jeotnic pitana Wodniarisky ego, o którego ta 
dnjaffi.7tDa zniknięeiu donosiliśmy przed kilkoma 
N q 6 *’ zdcdai10 odszukać w Przemyślu w stanie zu- 
łał Lg° r°*8tr".ju umysłowego. Wypadek ten wywo- 

P°wsze(.(jne współczucie w sferach wojskowycht, ---- "opUlUńUUlC ”
ci4 a n i° b 6 j s t w a .  D. 3 b. m. pozbawił się ży-
bro^L*0 k ic h a ł  Dowbau, rodem z Holubicy pow.
“ IBj laśo 21 jat liczący przez powieszenie się w

, e toszar Kisielki. Przyczyną samobójstwa była

w mieście.
B a k c y l e  Tak głośne w ostatnich dniach od

krycie bakcylów  raba przez dra Scheurlena w B er
linie straciło wiele na swej doniosłości. PrefeBor 
berliński i słynny lekarz dr. Bergmann wygłosił o- 
negdaj prelekcję, w której dowodził, że baccilus od
kryty przez dra Scheurlena nie jest przyczyną po
wstania lecz produktem guicia raba.

O l b r z y m i e  p o ż a r y  lasów szaUją już od ty 
godnia w dolinie Missisippi. Z Illinois, Arkanzas i 
Teuessee donoszą depesze, że straty są bardzo zna
czne a gęste obłoki dymu zakrywają tarczę słone
czną. Wśród ludności panuje wielka trwoga.

Literatura i Sztuka.
&nota za domem rodzinnym.

Bz&ra(1? n^ ia j *aś zastrzelił się w tych saraysL ko- 
Uzielo 8l8rżant 15 p. p. Sauerer, który był przy- 

do audytorjatu jako pisarz. 
tfiej .“K o s te c z k o  S ę d z i s z ó w  pod Rzeizowsm na- 
rzyD 1 onegdaj groźny pożar, który obrócił w pe- 
iiięL* a°w°-wyl udowane koszary dla kawalerji, tu- 
P°ża adz’esiąt domów mieszkalnych. Przyczyna 
io jo ^ . ^ y ^ b c z a s  nie wiadoma. W ogniu zginęło o- 

8ztuk boni, których ze stajni na czas wypro- 
Zlć oie zdołano.

8Pafe °^a n in a .  Tak nazywa s;ę nowy środek, u- 
1 Uż ^  nerwy. Czy będzie lepszy od znanych już 
t ^ 8ywanych, tu pytanie, ale zdaje się, że będzie 

ZL  bo aic go otrzymuje z kiełków kartofli.
Teraz- kiedy mamy tyle powodów do irytacji a 

r̂°d V Dasie n arażone są na każdym kroku, każdy 
W, ! U8Pa kajający je jest pożądanym ; ale pamię- 

y> Solanina  nie jest bynajmniej niewi-
frzrt*111 * W wi§k8zy ‘'b dozach sprowadza tysiące 
>Zcz , ch bardzo symptomów a w końcu zabija je- 

6 lepiej i prędzej niż jej koleżanka — morfina!
d&ł . ^ aP a d  n a  ż a n d a r m e r j ę .  Dnia 21 z. m. u- 
Hi0 T kn&>endant posterunku żandarmerji w K ry -  
tjJ '  Leon Nitka, do Łabowy celem skontrolowania 
i  patrolującego żandarma J a n a  Bejera. Po
8tv sP°tkal  Nitka Michała Skarlata w towarzy- 
[>0 wy lrz#ch kobiet i wraz a innemi dążył do Ła-

obaw ^/Zed Łabową spotkał dwóch pieszych pastu- 
cie ĵi’ którzy za jego zbliżeniem się czembredzej li

t r^  Gdy już Nitka zbliżył się do targowicy w to- 
ystw' e Skailata ,  jakiś człowiek odepchnął 8kar- 

HiB A Pochwycił za karabin, przewieszony na ramie- 
«j4t R wnocześnie drugi chłop pozdrowił żan-

P° wojskowemu i chwycił karabin u wylotu
Zn& : „I  ja byłem przy żandarmerji w Bośnji,

>a konstrukcję karab inu11. Rozpoczęło się gwał- 
azamotanie między napadniętym a napaatni 

Nitka zdołał wreszcie wyciągnąć szablę
karm *2a,1>otanie między napadniętym a napastni- 
cj,j ' Nitka zdołał wreszcie wyciągnąó szablę i 

°bu akscedentów tak silnie, i i  popadali na zie- 
’ a za chwilę podnieśli się i uciekli, 

dąj towarzystwie Bsjera i naczelnika gminy, u-
d°tSn I 3 itka Da miejsc# czynu, i w najbliższym 
Oj.,,*1 Włościańskim, znalazł Szymona Talpasza, bro- 

e8° we krwi. Następnie odszukano takie dru- 
eaJto naPastQika. Benedykta Talpasza, w jego wła- 
0bu d°Oiu, r ówniei  ciężko pokaleczonego. Ponieważ 
g. in n y c h  nie można było przywieźć do Nowego 
d e ^ a’. P'Zeto sprowadził p. Nitka pomoc lekarską 
k0lBj ,b°»ej. Nazajutrz przybyła do tej miejscowości 
0aM S s$dowa> przesłuchała naocznych świadków 
“' W L tudziei obu napastników, których rany są 

Zagrażają życiu. Z dochodzenia sądowego 
Ha obaj złoczyńcy mieli zamiar rzueió się
Po®yli. arm» Bejera, ale w eiemnośoisch nocnych 
Nitki • i napadli komendanta posterunku, pana 
Nrowj bI*»dykt Talpasz pałał nienawiścią ku Be- 
*Kkon *a to- i i  ®ddał £° Biedawno do M u Ia n ‘ 

Ze£Oe cudzej własności. 
caaBi ^ z i e n n l k a r s t w o  ż y d o w s k i e .  W  swoim 
ków 1  donp8iliśmy o aresztowaniu dziennikarzy-żyd- 
kacji. “ reafelda i Steinera, którzy z zawodu dzienni- 
doc-lj l8fi’0 P°Btanowili otworzyć dla się źródło takich 
Jator° który°h P°bór wchodzi w kolizję z proku- 
ąje państwa. Ile osób zdołali oszukać to rzecz 

Wiadoma, bo poszkodowani nie chcąc osobistych 
r8sów wywlekać przed kratki sądowe, wcale się

dypjtfu I ' ..................................................
by i nadal swój geschaft. gdyby nie natrafili na 

b er8icznego Anglika Prinee-Smite’a, który tych ra- 
f6l*ióW dziennikarskich oddał w ręce policji Ehren- 
u > naturalnie „bezwyznaniowiec8 podał do proto- 
jjj U’ ie  zażądał od Smite’a pieniędzy za milczenie, 

6 dla siebie lecz dla Freya, korespondenta pism 
f„fonicznych, który za pewien „podarunek" obie- 
ji o prywatnych stosunkach p. 8mite’a nie pisać.

S k a r ż y ł  wówczas Ehreofclda o obrazę czci i 
Ę ^ d a j  gprawa toczyła się przed sądem wiedeńskim. 
^  Uznał bezwyznaniowego Ehrenfelda winnym 
'" b r o c z e n ia  z § 487 i 496 u. k .- i  zasądził go na 
| ty^ne  30 zł. Obie strouy zgłosiły odwołanie od 

°y 1 wymiaru kary. 
g C ie p l i c e  c z e s k i e  słyną nie tylko ze swych 
^ o y c h  źródeł lecz także z ogromnych kopalni, 

Zatrudniają setki robotników. Przed kilkoma 
w,-da przebiła jednę ścianę kopalni i dwa

2uPełnie zalała. Niebezpieccieństwo jest gro-
i a! ? dyź zagraża źródłom zupełnem opróżnieniem
vyB ody, a eo ipso C eplios czeskie straciłyby głó 
8 t*t ' ^edJ ne ^rddło ewego bogactwa. Woda zaś 
,!0 aką cbyżośoią przybiera, ża depesze dzisiejsze 

poziom źródeł obDiżył się już o 117
‘Jtot-trów.

K r a d z i e ż  d y n a m i t u .  W  Kuskberg na Wę- 
®n skradziono z składów fabryki, „Towarzystwa 

j g ^ n i  węgla w R uskberg“ 25 k’g dynamitu a nadto 
. Patronów dynamitowych. Usiłowaniom żandar- 

e ó ^ 1 P°wiodło się odkryć i przyaresztowaó spraw- 
teJ kradzieży. Złodzieje, a jest ich trzech, są 

^  flPami rumuńskimi i dotychczas nie chcą podaó 
]akim ce|u skradli tak wislką ilość dynamitu. 

kaby ^ (‘P es* e  w ł o s k i e  donoszą, że wiadomość, ja- 
Sardynji wybuchła cholera, została urzędo- 

*lwierdzona. Dotychczas charakter epidemji nie 
Żfcj. 1 “śliwy i jest wszelka nadzieja, że przy zbli- 
a«tf *’§ zimie epidemja wkrótce przygaśnie. Naj- 

**' trybuebła w miasteczku Terralba. 
bJło R o z r u c h y  w  Lim< r l c k .  W ubiegłą sobotę 
toyi ta5a8to L^merick (w Iriaudji) widownią gwał- 
ktzVh ^ mi§dzy ludem a policją. W dniu tym
pr.  ̂ 7* do T imoriot dr .Tnbn M. Tuernev z Nowe-
ahl ®rkn i zapcwiedział,  że będzie miał  mowę ua
fzeep r?u z powodu odsłonięcia pomnika na grobie 
tą 4 -^enianów skazanych przed 20 laty na śmierć 
d0 a^ tDflrdowanie sierżanta policyjnego. Policja je- 
dzjaj P°s tanowiła do tego nie dopuścić i silny od- 
litz ^ nnf ia blów obsadził w oznaczonym dniu cmen- 
lr?& Limericku, nie dopuszczając tłumów do wnę- 
kC*aUd ZefiZ natu ra lna, że przyszło do bójki między 
v°»8tabP^anii a znienawidzoną policją i ostatecznie 
Jad r, ’8 uzbrojeni w grube pałki zwyciężyli, 

^ifmj wówczas po przed gmach policji i ka- 
rt ktń wszy8tkie okna. Oddział konsta-

bu o- y znajdował się w kasarni,  uderzył wte- 
D°Caui(met8111' na d̂umy * baidzo wiele osób zostało

„ P u ł i t w y  (1762— 1830); monografja z życia 
towarzyskiego, politycznego i literackiego, na podsta
wie archiwum książąt Czartoryskich w Krakowie — 
opracował Ludwik hr. Dębicki. Tom I I I  i I V .U

Wydene obecnie przez księgarnię Gubrynowicza 
i Schmidta dwa dalsze tomy taj monografji, która 
tak żywe wywołała zainteresowanie się nietylko w 
kołach naukowych i literackich , ale i w szerszych 
sferach towarzyskich, są dalszym eiąginn i uzupeł
nieniem niejako dwóch pierwszych, w których autor 
przeszedł czasy stanisławowskie i porozbiorowe, na
znaczywszy w głównym zarysie stanowisko domu 
Czartoryskich w owych epokach. W  tomie trzecim i 
czwartym wychyla się autor poza Puławy ; przesu
wają się tu epizodami różne kierunki umysłowe i to
warzyskie i ukazują się w grupach ludzie współcze
śni, na różnych polach pracujący, a mający swoje 
centrum w Puławaeh.

Zarazem zapowiada szanowny autor w przed
mowie do tych dwóch tomów, że pozostającą jeszcze 
do opracowania treśó nader obfitego materjału, od 
czasu śmierci księcia jenerała aż do wybuchu po
wstania i tragiczny koniec życia Puławskiego, obej
mie w tomie piątym, który zamknie całośó założenia, 
jakie sobie autor postawił.

Nadzwyczaj cenne dzieło hr. Dębickiego równie 
ze względu na materjał źródłowy, jak jego niezmierną 
obfitość, jak  wreszcie i ze względu na samo opraco
wanie, domaga się szerszego omówienia i oceny lite
rackiej, której w nmujszej bibljogiaficznej notatce 
oczywiście miejsca daó nie możemy. Tu niech Dam 
wolno będzie tylko z uczuciem prawdziwej literackiej 
satysfakcji skonstatować, że praca obejmująca opis 
wypadków i ludzi jednej z najciekawszych epok n a
szego życia narodowego, dokonana ręką sumiennego 
i wytrawnego autora, zaleca się pod każdym wzglę
dem, ażeby znalazła poczytnośó w jak najszerszyoh 
kołach czytelników i weszła do bibljotek domów 
kochających rzeo»y ojczyste.

* P r z e g l ą d u  p o l s k i e g o  zeszyt szósty (za mie
siąc grudzień 1887 r.) zawiera; I. O Pamiętnikach 
Adama ks. Czartoryskiego, przez P aw ła  Popiela. — 
I I .  Kongres katolicki w Trewirze, przez bs. dra S te
fana Pawliokiego. — III .  Z dziedziny Pamiętników, 
przez N. — IY. Wystawa krajowa w Krakowie r. 
1887 ; I. W ystaw a rolniozo-przemysłowa, przez J ó 
zefa Kleczyńskiego. —  II .  Pierwsza wielka wystawa 
sztuki polskiej, przez ks. Eustachego Skrochowskie- 
go. —  I I I .  Zabytki starożytności na wystawie sztuki 
polskiej, przez Leonarda Lepszego. —  V Kronika 
literacka. Ks. M. Morawski; Celowość w naturze; 
S. Lipiner : Poetische Werke von A. Mickiemicz, t. 
I I .  Todtenfeier  (Dziady); B. Ulanowski; O pracach 
przygotowawczych do historji prawa kanonicznego 
w Polsce; W. Lewicki: Samorząd gmniny w Galicji; 
Tenże: l la terja ły  do reformy gminnej w Galicji; G. 
Thomas: Les rćeolutions politiąues de Florence
1177 — 153 0 ;  E. C a ro ; George Sand. —  Z litera
tury powieściowej N von E sc h t ru th : Polnisch Blut, 
dwa tomy. — Nowe publikacje Akademji Umiejętnośoi 
w Krakowie. —  VI. Przegląd polit., przez M. N.

* P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y  z grudnia zawiera: 
„Wychowanie młodzieży i hebracjanizm“ przez ks. 
W. Gadowskiego. — „Artysta chrześciański F ryde
ryk Overbeck“ (dok.) —  „Ks. Stanisław Holowiński 
w Rzymie8 przez ks. J a n a  Badeniego T. J ,  —  
„Stosunek państwa pruskiego do Kościoła8 przez 
ks. Augustyna Arndta T. J .  — „Przeobrażenia 
w teorjach ewolucyjnych8 przez dra F. Chłapowskie
go. — Z piśmiennictwa krajowego. —  Z piśmien
nictwa zagranicznego. —  Z pism perjodyoznyoh. —  
Rozmaitości. —  8prawv Kościoła. •—  Ze świata na
uk, odkryć i wynalazków. —  Bursa św. Kazimierza 
w Tarnowie. — Z podróży po Śródziemnem morzu.
—  Z Berlina.

* P o e z j e  J. 1. K r a s z e w s k i e g o .  Nakładem ru 
chliwej firmy Gubrynowi za i Schmidta we Lwowie 
wyszły świeżo w trzeciej edycji „Poezje J .  I .  K ra 
szewskiego8 jako tom czterdziesty j ią ty  „Bihljoteki 
polskiej. J e s t  to zbiór ulotnych poematów i wier 
szy naszego powieściopisarza, drukowanych swego 
czasu w rozlicznych czasopismach polskich. Zbiorem 
i układem tyeh rzeczy zajął się p. Władysław B^łza 
i wywiązał się z zadania z całym pietyzmem dla 
pamięci zmarłego pisarza. Spory tom, obejmujący 343 
stronnic druku, zawiera prawie wszystkie utwory 
wierszowane Kraszewskiego aż do ostatniego wier
sza pisanego na krótko przed zgonem, z wyjątkiem 
obszerni-js/ych poematów na tle dziejów Litwy skre
ślonych, które jako bardziej ogółowi znane, nie weszły 
do tego wydawnictwa. Strona zewnętrzna przedsta 
wia się jak zwykle w wydawnictwach Gubrynowicza 
bardzo starannie.

* K o n k u r s a  „ K ł o s ó w . 8 Z zapowiedzią całego 
szeregi konkursów wyt-tąpiła redakcja „Kłosów8 w 
ostatoim numerze tego pisma. Pierwszym z nich jeBt 
konkurs ua nowelę. Utwory nowelistyczne, ubiegają
ce się o nagrodę, mają obejmować 800— 1000 wier
szy druku ; ostatnim terminem ich nadsyłania jest 
dzień lszy m^rca roku przyszłego. Autor noweli, 
uznanej za bezwzględnie najlepszą, otrzyma 150 
rubli.

Drugi konkurs —  oryginalniejszy w pomyśle
— powołuje do współubiegania się o nagrodę oso
by, poświęcające się modnemu dziś malarstwu de 
koracyjnemu, lecz jedynie z pośród prenumeratorów 
„Kłosów.8 W  program konkursu tego wchodzą m a
lowidła na drzewie, porcelanie, atłasie i t. p. z po
między których bezwzględnie najlepsze otrzyma na
grodę w kwocie 100 rubli. Oprócz tego celniejsze z 
nadesłanych okazów wystawione być mają w lokalu 
redakcji, a następnie oeeuione krytycznie w samem 
piśmie. Termin oznaczony na dzień 15 marca.

Trzeci konkurs jert rodzajem perjodycznego 
turnieju, jaki redakcja zamierza urządzać cztery razy 
do roku, ogłaszając do publicznego roztrząsania te
maty z zakresu etyki i spraw społecznych. Każda 
odpowiedź, która okaże się godną zamieszczenia w 
pi.mie, oprócz autorskiego honorarjum, wynagrodzo
na zostanie pidarbiem z książek, przez autora wy
branych, wartości 10 rubli.

dzenie śpiewaków do sum bajecznych, występował w 
operach w teatrze w Zagrzebiu ze skromną pensją 
38 guld. miesięcznie. Zniechęcony tak lichemi zy
skami, opuśeił scenę i przez długi czas, to jako 
wirtuoz, to znów jako profesor śpiewu jeździł od 
miasta do miasta.

W  roku 1844, w którym stary świat sajęty 
przewrotami polityeznemi nie miał ezasu myśleć o 
sztuce, artysta wyjechał do Ameryki. Na kilka lat 
wprzódy poznał we Włoszech pewnego dyrektora 
teatru, nazwiskiem Salyatora Patti, którego żona by
ła  śpiewaczką, Otóż spotkali się znowu w New- 
Yorku, gdzie Patti  objął był kierownictwo teatru 
wł< skiego. Miał on trzy córki: najstarsza, Amelja 

i śpiewała już z wielkiem powodzeniem, druga, Cbar- 
lotta uczyła się śpiewu, najmłodsza Adolina, miała 
zaledwie lat sześć. Urodziła się ona w Madrycie w 
roku 1842. Podczas przedstawienia „Normy8, matka 
jej zmuszona była opuścić scenę ; po chwili przy
szła na świat ta, oo na scenach całego świata li- 
esne święcić miała tryumfy. Strakosch przyszedł z 
pomocą rodzinie PattFch, urządziwszy na jej benefis 
koncert, który przyniósł spory dochód, poczem namó
wił ją na podróż artystyczną po Ameryce. Jednym 
z rezultatów tej, powodzeniem uwieńczonej podróży, 
był stosunek impresarja z Amalją, Strakosch był 
pierwszym nauczycielem śpiewu siostry swej żony, 
Adeliny i jedynym jej kierownikiem w karjerze a r 
tystycznej, aż do roku 1868. Debiutowała ona pe 
raz pierwszy mając lat ośm, na koncercie, dawanym 
na cel dobroczynny w New-Yorku, zyskując frene- 
tyczne oklaski za wykenanie ronda z „Lunatyczki.8 
Od lat 8 do 11 Strakosch obwoził ją po Ameryce i 
wówczas już cudowne dziecko zbierało liczne laury. 
Pierwszy raz wystąpiła jako primadonna na scenie 
w New Yorku w roku 1859. Nazajutrz impreaarjo 
podarł zawartą z jej rodzinami ca  la t  pięó umowę, 
na mocy której diva miała pobierać w pierwszym 
roku po 2,000 fran. miesięcznie, w drugim 3 000, 
w trzecim 4.000 i po 5 .000 fran. w dwóch ostatnich 
lat; ch. Zastąpił go kontiaketm, zapewniającym Ade- 
linie połowę zysków z przedstawień. P a t t i  ukazała 
się w roku 1860 po raz pierwszy w Europie, po
przedzona odgłosem amerykańskich tryumfów. D e 
biutowała w Londyni# w teatrze Oorent Garden, 
pobierająo po 3.000 fran. za wieczór. Z Anglji,
Strakosch powiózł ją do Brukseli, Hagi,  Berlina 
Paryża. W  Homburgu właściciel rulety, p. Blanc, 
płacił jej po 5.000 tran. za występ, w Petersburgu 
pobierała po 7,000 fr. Były to wynagrodzenia liehe, 
w porównaniu z temi, jakie miała otrzymywać w 
przyszłośoi, a które dosięgały 40.000 franków z
przedstawienia. W roku 1868 nastąpiło zerwanie
pomiędzy Adeliną i jej impresarjem, z powodu jej 
małżeństwa z m argrabią de Oaux, któremu S tra 
kosch był przeciwny,

Zajął się on teraz Krystyną Nilson i podczas 
dwóch sezonów w Ameryce wypłacił jej 1 ,350.000 fr., 
licząc po 30.000 za występ. Po upływie kontraktu 
przedsięwziął nową podróż do Ameryki: tym razem 
z Karoliną Patti ,  płacąc jej po 25.000 za wieczór.

W  roku 1873 Strakosch wskrzesił w Paryżu
teatr włoski i w jednym roku otrzymał 25.000 czy
stego zysku, leci po kilku lataoh (skutkiem podwyż
szenia ceny najmu) odstąpił go Leonowi Escudur 
za 1,300.000 fr. W  roku 1884/5 Maurycy Strakosch 
na spółkę z bratem swoim Ferdynandem objął dy
rekcję teatru Apollo w Rzymie. Byłto świetny sezon 
artystyczny w murach wiecznego miasta, a zarazem 
ostatnie przedsiębiorstwo impresarja.

Pomimo tak olbrzymich zysków — Strakosch, 
jak większa część artystów, pozostawił bardzo szczu
płą fortunę.

— Zabawne niepo/ozum ienie. W  Paryżu zda
rzył się w tyeh dniaob ciekawy wypadek, który li- 
breoistom posłużyć może za wyborny temat do jakiejś 
operety. W  wspaniałym pałacu przy ulicy Duphot 
mieszka rosyjska księżna L. wraz z swą córką 
Księżna, właścicielka ogromnych dóbr, prowadziła 
dom na wielką stopę, a pałao jej był istnym mu
zeum kosztowności i drogocennych przedmiotów ze 
złota i srebra. Niedawno odkryła księżna, że jedeu 
pe służących oszukiwał ją od dłuższego czasu na 
znaczne kwoty. Nie donosząc o tem do komisarjatu 
ograniczyła się księżna na wydaleniu niewiernego 
sługi, który powziął śmiały plan ograbienia pałacu- 
W  tym celu porozumiał się z kilkoma rzezimiesz
kami i zamiar swój byłby był do skutku doprowa
dził,  gdyby nie przypadek, który często najlepiej u- 
łoione plany krzyżuje.

Księżua miała  się udać d. 28go z. m. na pół
nocny dworzec kolei, gdyż w tym dniu miał przybyć 
jej syn z R  sji. W  tym dniu miał jeden z rzezi
mieszków udać się z biletem księżny wzywającym 
służbę na dworzeo do pałacu, a gdyby służba pałac 
opuściła, to wtedy banda miała kiadzieży dokonać. 
Wszystkoby się udało gdyby policja na kilka dni 
przedtem jednego z członków bandy nie schwytała, 
który wyśpiewał wszystko o zamiarach ekslokaja. 
Wówczas policja uwiadomiła księżnę i jednocześnie 
na pewien czas przed przybyciem złoczyńców wysła
ła  czterech agentów po cywilnemu przebranych, k ‘ó- 
rzy łotrów mieli p jmaó. Za przybyciem do pałacu 
poprosił naczelnik ajentów żonę portjera o ukrycie 
ich w salach gdzie są kosztowności, lecz natrafił na 
nieprzewidzianą przeszkodę. Nie miał odznak s łuż
bowych i energiczna kobieta wzięła policjantów za 
rzezimieszków i zatrzasnąwszy drzwi wehodowe po
częła dzwonie na alarm. Jeden ze służby pospieszył 
ozemprędzej do prefektury z uwiadomieniem, że zło
czyńcy są w pałacu Wyszedł czemprędzej silny od
dział policjantów i oi przybywszy do pałacu zastali 
swoich kolegów, a złodziei ani śladu. Rzezimieszki 
spostrzegłszy co się święci nie zbliżali się woale do 
pałacu lecz oo rychlej się cofnęli.

—  S k ą p ie c .  Jeden z komisarzy sądowych w P e 
tersburgu wezwany został do opieczętowania majątku 
po zmarłym dymisjonowanym jenerale.

Mieszkał on w jednem mieszkaniu przez 35 lat, 
z którego nie wyjeżdżał przez cały ten czas ani na 
jeden dzień. Mieszkanko było tak skremne, że można 
było przypuszczać, iż jenerał żył tylko ze swej ofi
cerskiej gaży; tymczasem okazało się wcale co in
nego. Znaleziono w róŻDych dziurach powtykane pie
niądze, których ogólna suma wyniosła 2 ,200.000 rs., 
oraz dokumenty, dowodzące że zmarły posiadał zie
mię wartującą 1,700 000 rs.

Jedynym sukcesorem sknery jest jakiś mały 
oficerek armji, który psy starego skąpca karmił ko
ściami z własnego obiadu, ażeby właścicielowi o 
szczędzić wydatków na ich żywienie. —  Opłaciło 
mu się tym razem.

Inne produkta utrzymują się dotychczas w da
wnych cenach, a lia groch nawet ceny się poprawiły. 

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów.
Pszenica żółta 

„ biała
„ czerwona

Żyto
Jęczmień . 
Hreczka .
Owies
Groch drobny 

„ Victoria 
Bobik 
WyVa 
Rzepak 
Lnianka 
Konioz czerw.

„ biały 
Tymotka

od 6 '—  do

6-10 
4 ’—
3-80 
6 —

3-25
4-50 
7-50 
5 —  
4 '—
9- —
7 —

40 '—
40 —  
25-—

6 2 0
6-40
6 4 0
4-50 
5 ’—  
6-35 
4 ’— 
6 ‘75 
8 50
5-50 
4-50

10 - —

8 '—
50-—
50'—
30 '—

Rozmaitości.
— W s p o m n i e n i a  i m p r e s a r j a .  Książka pod tym 

tytułem Maurycego Strakoscha zawiera wiele oieka- 
wych szczegółów. Urodzony w roku 1825 w małem 
miasteczku w Morawji. Strakosch w jedenastu latach

8tadetńnt a i ' , - ^ ? Zg.0ry0Z0“y 1“.d . bronił Bi? za’adle i l był ûż znafcemitym fortepianistą. Następnie kształ-
się na tenora i on, co miał podnieść wynagro-kamieni obrzucał policjantów i dopiero w cił

W i e d e ń  4 grudnia .
(Z .)  N ad sp od z ie w a n ie  dobrze  zakończył  się 

ubieg ły  tydzień.  F r a n c j a  o t r zymała  nowego p re 
z yd e n ta  a t em sa m em  zakończyły się niepokoje 
w Par yżu ,  k tóre  grozi ły si lniej szym wybu che m i 
mogły  równie  szkodl iwie oddziałać na s tosunki  
f inansowe innych  p a ń s tw  europe jsk ich.  Drug ie  
mniej  don iosłe  a j edn ak  dla  g ie łdy tute jszej  n a 
de r  ważne przesi lenie zakończyło się również 
wczoraj .  P re zy d j n m giełdy tute jszej  złożone z pp.  
v. D u t s c k a  i Mil lera von Aicholz zdecydowało 
się os t a t ecznie  pozos tać n a  swem s tanowisku i 
tem s a m e m  spe łn i ły  się życzenia świa ta  f i nanso
wego tute jszego,  k tó r y  p rzewodnic twu obu tych 
panów oddaje się z zaufan iem.

Tak tedy dwa na jważn ie jsze w d a n e j  chwil i  
powody do zaniepokojenia  zos tały usun ię te  i 
speku lac ja  śmiele j  może pa t rzeć w  przyszłość.  
I  j e d yn ie  owe nadzie je  przyszłości  są pociechą 
w p rzykrośc iach obecnej  chwil i ,  zachę tą  do wy 
t rwałości .

Założenie  towa rz ys t wa  fabryki  b roni  w W ę 
grze ch  zaczyna  nab ie r ać  wielkiej doniosłości,  
dowodzi  bowiem,  że przecież j e szcze bodaj j akie 
p rzedsięb ior s two  f inansowe j e s t  możl iwe na tym 
gr unc ie  monarch j i ,  k tó ry  już  za zupełnie  ja łowy 
za cz yna ł  uchodzić.  Z drugiej  s t ro ny  pozamykane 
cukrownie  zaczyna ją  się ruszać na  nowo, p rzemys ł  
cukrowy,  zan im je szcze  nowa u s ta w a  podatkowa 
s t a ł a się f aktem,  powraca do dawnego znaczenia,  
cały szereg  innyc h  p rzemys łów poczyna również 
się wznosić,  koleje i parowce zna jdu ją  r en towno  
zajęcia —  a wszys tko to r azem obudzą uza sa -  
sadn ione  nadzieje,  że n iedaleka przyszłość  p rzy
niesie  wiele zmian  nowych  i k o r z y s t n y c h , n a  
które świa t  f inansowy czeka już  d ługo i d a r e 
mnie .

I  tylko na tę p rzyszłość można budować ,  
bo rezul ta ty ,  do jakich  dochodzimy,  zest awiwszy 
b i l an s  za dochodzący schy łku  rok bieżący,  s m u 
tne są  i niekorzystne .  Od roku p rawie widmo 
wojny snu je  się po dz ienn ikach ,  ods t ra sza jąc  sp e 
kulację  od czynu i zm as z a j ą c  j ą  chyba do tego, 
aby  obmyśleć tylko sposoby uk ry wa ni a  swego 
mienia ,  by nie ponieść  s tr aty.  To też teraz,  gdy 
j e d en  z g roźn ie j szych  powodów o b a w y ,  j akim 
były niepokoje  f rancusk ie  znikną ł  —  może się 
zwolna także inne  t rudnośc i  ułożą,  a wtedy  k a 
p i ta ł  p l e śn ie jący  w ukryciu wyjdzie spokojnie 
z kryjówki i zacznie się epoka czynów i wielkich 
p rzeds ięb io r s tw  f inansowych.

Część ekonomiczna.
=  Ck .  u p r z y w .  g a l i c .  a k c ,  B a n k  h i p o t e c z n y .

Z dniem 30 z. m. było w obiegu ; 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 14,240.500, 5procentowych 
premjowanyoh listów hipotecznych zł. 12,959.200, 
asygnacyj kasowych zł. 2,632.100.

=  S p r a w o z d a n i e  s p ó ł k i  r o l n i c z e j  w Tarno
polu dnia 3 grudnia.

Zamknięcie granicy państwa niemieckiego dln 
zboża zagranicznego stało się faktem dokonanym, 
który nie mógł pozostać bez wpływa na ceny pro
duktów u n a s ; jednakże głównie pszenica ucierpiała 
na tem, której ceny o 20 ot. się obniżyły ; na sta- 
cjaoh zaś nadgranioznych spadek cen wynosi prze
szło 50 ct.

W a s z y n g t o n  6 g rudn ia .  K on gre s  zos tał  
onegdaj  otwarty.  — Carlisle,  demokra ta ,  został  
w y br a ny  p rezyden tem Izby posłów.  Nowy p r e 
z y d e n t  zagai ł  posiedzenia Izby p rzemową,  w k tó 
rej zaznaczył  kon ieczność rewizji  u s t a w  fiskal
nych ,  zniżenie taryfy cłowej celem ochrony  n i e 
bezp iecznego  w swych  sku tkach  g r om adz en i a  
p ien iędzy  w ska rbie  pańs tw owy m.

P a i m e r  zapowiedzia ł ,  że wnies ie  bil celem 
ogran ic zen ia  p rawa imraigracj i .  W e dł ug  tego bilu 
każdy  p rzyby sz  ma  się wykazać  poświadczeniem 
a m er y k ań sk i eg o  konsu la  w swym kraju,  iż jest  
godzien o t rzym ać  godność obywate la  wolnej 
Ameryk i .  N i em aj a cy m takiego poświadczen ia  w i 
nien rząd zabro n ić  wTy s iadan i a  na  brzegi  Stanówr 
Z jednoczonych.

2ST a d e s ł a n e .

Od 1 października i), r. począwszy
z ap ro w ad z i łem  n o w e  d la  p u b l iezn o ś iu  s z c z e g ó l n i e j  

k o r z y s t n e  w a r u n k i

kupna i sp rzed aży
listów zastawnych, rent, obligacji, priory

tetów, akcyj i losów,
zamierzając  tym  sposob m rozszerzyć znacznie obrót 

interesów me?o kantoru  wymiany.

S c ł i e l l e n / b e r g '
Dom handlowy i  kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola  Ludwika 1, w gmachu gal Tuw. k red .  ziem.

Do sprzedania tanio
duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio
nych ramach orzechowych ; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosió się na ulicę 
Trybunalską pod L. 4. III. piętro. Lokal otwarty 

przez cały dzień.

Telegramy „Przegiaou'.
B z y m  6 g r ud n ia ,  (pryw.)  Gab ine t  na ra d za  

się n a d  za g adn ie n ie m : czy wypada j a k im k o l 
wiek sposobem zaznaczyć of icjalne p rzy łączenie  
się Włoch  do uroczystości  jub i l euszu  papiezkie-  
50, i jeś l i  w ypada ,  to j akim ak tem dać t emu 
wyraz ? Z da je  się, że będz ie  uchwalono ,  aby 
w dz ień  jub i l euszu  p a r l a m en t ,  urzęda i szkoły 
by ły  zamknię te  i żeby podczas  mszy św. j u b i 
leuszowej  dana  by ła  sa lwa  z dział .

Pap ie ż  da ł  dy nas t j i  do z rozumienia ,  że 
z p rzy jemnośc ią  przy jmie  je j  dar  —  k ie l ich 
z nap i sem  : „Od D o m u Sabaudzkiego —  z T u 
r y n u 8 .

S o f j a  6 g r udn ia ,  (pryw.)  *) Rząd  przy
s ta ł  n a  odn ow ien ie  p rocesu przeciw b. m in i 
s t rom (Karawołów i sp.) dopiero po poufnem 
zaciągnięciu opinj i  n i ek tó r ych  mocars tw ,  zwła
szcza Anglj i .

B e r l i n  6 g r udn ia ,  (pryw.)  *) W e d łu g  p r o 
j ek tu  do us tawy  o powięks^ln iu  si ł  zbrojnych,  
s łużba  w l andwerze  będzie p rzedłużona o 2 lata,  

w l a u d sz tu rm ie  o trzy,  r azem tedy o pięć.  
L a n d s z t u r m  będzie i podczas  pokoju podlega ł  
kontrol i  władz wojskowych.

Towarzys two  af rykańskie  ogłasza,  źe b o g a 
te pokłady złota,  zna lezione w n iemiecko-af ry  
kańsk ich  koloDjach, zn a jd u j ą  się w j ednol i tych 
ska łach,  za tem tylko kapi tal iści  mogą  się podjąć  
eksploatacj i  umie ję tnej ,  pod ług  p r awide ł  górni  
czej nauki .

M a d r y t  6 g r udn ia ,  (pryw.)  *) W v b u c h ła  
ogó lna zmowa robotników i robotnic na Rayan ie .  
S tan ę ł o  95 fab ryk  tytoniu,  13 tysięcy ro bo tn i 
ków zabas towało,  żąda jąc  podwyższen ia  płacy.

L o n d y n  6 g r ud n ia ,  (pryw. )  *) Z funduszu 
lorda Gd for t a  polecono u tworzyć na  edynbursk im 
uniwer. -ytecie ka t ed rę  filozofji religji.

B z y m  6 g rudn ia .  W e d łu g  os ta tn ich  de 
pesz z B i s ignano  runęło  900 domów,  w g ruzach 
znalazło śmie rć  22 osób, a 60 j e s t  r annych .  
Szkodę zrządzoną obl iczają na  mil jon lir.

S o f j a  6 g r ud n ia .  S ob ra n je  obradowało  
wczoraj  znowu n a d  p ro jek tem us taw y  o sądach 
d ep a r t am e nt ow yc h .  Dyskus ja  nad tą  kwes t ją  
by ła  ba rdzo burzl iwa ,  po p rze rwie  p rawie w 0- 
bec  pu s tych  ł awe k  toczyła się dalej.

P a r y ż  5 g r ud n ia .  Sprawozdania  prefektów 
z p rowincy j  konsta tu ją ,  że wybór  Sad i - Ca rno ta  
w yw ar ł  we w szys tk ich  d e pa r t a m e nt a ch  bardzo 
dobre wrażenie.

Z a g r z e b  6 g r udn ia .  Sejm zos ta ł  n a  n i e 
o gr an ic zon y  czas  odroczony.

L o n d y n  6 g rudn ia .  By ły  a m b a s a d o r  a n 
gielski  w P ary żu ,  lord L y o n s  umarł .

K a i r  6 g r ud n ia .  Misja ang ie l s ka  m ia ła  już 
dotrzeć do N eg u sa .

B e r n o  (w Szwajcar j i )  6 g r ud n ia .  Wybrany  
p rezesem jako na j s t a r s z y  wiek i em p. Mat t ,  za 
znaczy ł  na  Badzie  związkowej  jako zadania obe 
cnego per jodu  l egi s l acy jnego :  wykończenie  k on s t y 
tucj i  związkowej ,  w p ro w a d z e n ie  p rzymusowej  
a sekur ac j i ,  ochronę  p r o d u k tó w  kr a jo w y ch  przez 
us tan ow ien ie  t aryfy cłowej ,  podniesi enie  siły 
zbrojnej  przez  zaprowadzen ie  ka r a b in ó w  o m a 
ły m  kal ibrze.

P a r y ż  6 g rudn ia .  C a rn o t  p rzy jm owa ł  wczo
raj  między  inny mi  Goblo ta  i C lemenceau.  D z i 
siaj odbędą  się dal sze  n a r a d y  z rozmai tymi  m ę 
żami  pol i tycznymi.  Głoszą,  że n o w y  gabinet  ukon
s ty tuuje się p rzed cz w ar tk iem,  i że w tym dniu 
Carno t  wyda  swoje o rędz ie  do Izby.  Ses ja  p a r 
l a m e n t u  za m k ni ę tą  zos tan ie  po uchwaleniu  pro- 
wizor jum budże towego .  P ra wd o p o do b n ie  Goblet  
podejmie  się mis j i  u tw orze n ia  nowego gabinetu,  
w k t ó r y m  Rovier  i F l o u r e n s  za t r zym aj ą  swe teki

Z  zbożowych targów

6 grudn ia

Pszenica  6 ^ 0  6 7(
7 ^ 0  _ 4 35. 4 8t
Jęczmień 3 75 6 51
Owies 3 90 - 4 5 0
Groch .— 5
W yka 4 — 4 61
Bzepak 9.75 10.70
Lnianka
Konic czer. 30.------ .45
Konie, b iata .
Konic, szwed

WBzystko za 100

Lwów Tarnopol

fi 10 6.60 
4 20 4 6 ’ 
3 75 6 5.' 
3 70 4.30 
4. 8
3 .85-4-50
9 50 10.50

28 — 45 — 
0.—48.—

Podwo-
łoczynke

6 ------6 H
4 05 4 55 
3 50 -  6 . -  
3.60 4.— 
4 — 8. 
3.75 4.35 
9 — 10 50

27’— 40 
3 7 . - 5 0 . -

Ja ros taw

6.35 7 . -  
4.50 - 5 . —
4.-----6 50
4 ------4 7!
4 75 8 50 
4 . 1 0 - 4  80 
10.—10 70

3 4 . - 4 6  -  
40 —55-

kilo netto bez worka
Cdmiel s». 56 kilo loco Lwów 25 — 45 nominalnie . 
Nowy chmiel od 50 do 76 »łr. za 66 kilogramów. 

O kow ita  za 10 009 l i t r  proc. Lwów loco 23-— do 24 50 
W iedeń  6 g rudnia .  Pszenica od 7 50 do —■— . Zyto od
6 15 do —■— Okowita 25 50 — d o  . B e r l in  6 g rudn ia .
Pszenica 169 -  do 1 6 9 — r' yto D 9  — do 127—  Okowita 
96 50 do 1 0 0 —. P e s z t  6 g rudn ia  Pszenic* 7 25 d o -  —  
Zyto 5 90 do — -—■ Okowita 24 70 do — •

T g - n a r a a ,  g i e ł d o w e .

W i e d e ń  dnia 6 grudnia. Gedtins 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 81 35 Renta wspólna sre 
brną 82 95 Renta 4 %  złota 111.95. Renta 5 %  p a 
pierowa 96.20. AJcoje banka anstro-węgierskiego 
887. — Akcje austrjaekie kredytowe 278.86. Funty 
szterlingi 126 .— . Napoleondory 09 9 6 —.M arri n i a n i e  
ckie 61 8 0 —

99 40 100 40 
102 25 103 25 
•  95 25 96 25
100 70 101 70 

,91 25 92 35
96 15 97 15

Lwów. Z I i  by handlowej, 6 grudnia 1887.
1. A kc je  ea sztukę. 

bez kapone bieżącego płacą żądają 
bsz dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł.  m. k. 2 n5 50 2 °8  —
„ Iwo w. czer.-jass. 200 zł. w. a. 217 50 221 —

Banka hypet. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 —
„ kredyt, galio. 200 *ł. w. a. 211 —  216 —

2. L is ty  zastawne Ba 100 9?r.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - — —  —

B » * 5 „ „
.  » 6 „ prern.

Banka krajowego 4>/» •/« w. a.
Tow. kred. galic. 5 „ „

n • a 4  » ,
t» 11 n *

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 3“/o) 3°/0 w likw. 51 — 54 • -
.  . . .  {d. 5°/«) 2 ‘fV/o .  46 —  48 -

Ł  Obligi cta 100 ełr.
Tndemniz icyjne gslic. 6 pro. m. k. 104 25 105 25
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I  em 
Pr.ivczVa kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

.  „ 1883 4 * / , %  „
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 18 50
t  Stanisławowa . 33 50

6. M onc.y.
Dnkat holenderski . . . 5 83 5 93
Dukat cesarski . . . . 5 88 6 98
Napoleondor . . . 9 93 10 02
Półimperjał rosyjski . . 10‘26 10'36
Rttbel rosyjski srebrny . . D40 D50

papierowy . . 1 0 9 * / ,  U l i * / ,
100 marek niemieckie'* 61.65 62.30
—— * >——1

^ o c i ą - g i  d s o l e j o N T T - e
pndłng  zegaru lwow«Vie?n od dnii20 oiździer. 1887 roku

10C —  101 
103 75 —

93 75 94 75

20 50 
35 50

N*J0 ® ** te cT W
ś*"»

ac a M ►> Idł8 o> cT CC er .H

D o L w D w a p r i j c M z ą :
'I-(0 a.C co

a 0
•3 i
CL m

1  2O ąy O * O M
% OO d

Z K rak o w u  . . . 5 50 9 2 7 11.35 7.06
,  P o d ^ o ło c iy n ł  . . 1 0 2 4 8 05 3.50
„ „ n t  P o d zam cze 1 0 1 0 2 28 3.19
. C z ern io w ieo  . , 10 S 8 85 5 30
„ S ta n is ła w o w a  . . . 6 36 9.35 9.29

Ze I m n  e f lcM z?,;
Do K ra k o w a  . . . . 10.44 4 1 0 4.50 8.10

„ P o c w o ło c s y sk  . ■ 6.1'J 10.25 12 38
„ „ s Podsamc*i> 6.22 10.55 1.08
„ C a ern iow ien 6-80 11 06 19 29

Stanit ław owa . . 9.34 6 8 5 5-20

Do Lwowa p rzychodzą .
Z H uiia tyna ,  przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stry ja  Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m .  35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Ławoctnego, Chyrowa, Stanisławowa, S try ja  1 H u -  
•ia tyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m. 35.

Ze Lw ow a odchodzą:
Do B u s ia ty n a  odch pociąg osobowy o g. 11 m .  47

1 o godz 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g 8 m. 04. — Do S try ja ,  Chyrowa i Ł a-  
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g. 6. m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone g rubem i liczbami ozna
czają  porą nooną od godziny 6 wieeaór do 5.59 m. rano .
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Z daje  mi się, że sp raw ied l iw ość  wymaga, żeby 
m i było wolno w yjaśnić,  w  ja k ie m  położeniu po 
s taw iłe ś  pan  m n ie  jako au to rkę ,  a p rzy te m  bardzo 
p r a g n ę ,  aby  moje l is ty  by ły  dla mnie św ia d ec 
tw em  wobec czyte ln ików .

6. Do p a n n y  Claek. —  Z g ad zam  się c h ę 
tn ie  na  p ropozycją  pan i,  pod w arunk iem , że 
w szelka  k o resp o n d e n c ja  u s ta n ie  n a d a l  m iędzy  
nam i.

7. Do pana B lack. —  P rz e d  z a n ie c h a n ie m  
k o resp o n d e n c j i  poczy tu ję  sobie za obowiązek 
c h rz e śc ja ń sk i  uw iadom ić  pan a ,  że l is t  jego 
o s ta tn i ,  n ap isan y  w idocznie  w za m ia rze  o b r a 
ż e n ia  m nie ,  n ie  o s ią g n ą ł  p rze w id y w a n eg o  celu. 
W  szczerym  uczuciu  życzliw ości za k l iu a m  pana, 
abyś, za m knąw szy  się  w ciszy sw ego pokoju, 
zb a d a ł  w duszy  w łasnej  i su m ien iu ,  czy zasady, 
w yw yższa jące  s ła b ą  n ie w ias tę  n a d  obelgi,  n ie  są 
g o d n e  w iększego  u w ie lb ien ia  nad  to, które pan  
zdajesz się m ieć d la  n ich .  J e ś l i  p an  raczysz 
zaszczycić m nie  odpow iedz ią  co do tego p rze d 
m io tu ,  w tak im  raz ie  p rzy ż ek am  nroczyście ,  że 
p rze sz lę  panu  n a p o w ró t  w szystk ie w yjątk i z m o
ich  d ro g o c e n n y c h  książek.

(T en  l i s t  zos ta ł  bez odpowiedzi.  W szel ie 
k o m e n ta r z e  by łyby  zbyteezne ,)

P o d p isa n o
D ru z y l la  Claek.

R O Z D Z IA Ł  VII.

P ow yższa  korespondenc ja  j e s t  dowodem , że 
n ie  m ogę rozpisyw ać się o zgon ie  lady  V er inde r ;  
ogran iczam  się więc n a  w sp o m n ie n iu  tego w y
padku ,  um i*szczonem  w końcu  p ią tego  rozdz ia łu .  
B ę d ąc  zn iew o loną  z a m k n ą ć  się n a d a l  w obręb ie  
sw oich  p rzy g ó d  o sob is tych ,  powiem , że m ies iąc  
cały  u p ły n ą ł  od śm ierc i  m ojej cioci,  zan im  zn o 
wu zobaczyłam  R ache lę .  S ta rsze g o  p an a  Able- 
w hite ,  ojca p an a  Godfreya, te s t a m e n t  n a z n a 

czy ł op iekunem  R acheli .  W  sk u te k  tego pan  
G odfrey  by ł zn iew o lony  uw iadom ić  ojca o sw o 
im do niej s tosunku . Dość, że we dwa tygodn ie  
po śm ierc i  ciotki, ta jem n ica  p rzysz łego  związku 
n ie  by ła  ju ż  ta je m n ic ą  dla nikogo z rodziny, a 
s ta rs z y  pan A b lew h ite  ( także  za k am ien ia ły  g r z e 
s z n ik ! )  n ie  w iedz ia ł  j a k  się  p rzypodobać bogatej 
p a n n ie ,  k tó ra  m ia ła  zos tać  żoną jego  syna.

Z początku  m ia ł  dość k łopotu ,  gdy  szło e 
w ybór m ieszkan ia  na  czas żałoby. Dom n a  M on- 
t a g u -S q u a re  budzi ł  w R ache li  zby t  bolesne wspo
m n ie n ia .  Pałac n a  wsi p rzy p o m in a ł  jej s m u tn ą  
sp ra w ę  d ja m en tu .  M ieszkan ie  p ań s tw a  A b le 
w h ite  we F r iz in g b a l l  było ze w szech  m ia r  s to so 
w ne ,  ale ża łoba R ache li  b y łaby  z a w a d ą  d la  p u 
s to ty  i ha ła ś l iw y ch  zabaw' pan ien  A b le w h iU ,  
s a m a  R a ch e la  odłożyła swoje u nich  odwiedziny 
na czas późniejszy .  N a k o n ie c  pan  A b lew h ite  
u s u n ą ł  te trudnośc i ,  p roponu jąc  wynajęcie  domu 
w Brigh ton . Miała w nim zam ieszkać  jego  żona, 
j e d n a  córka s ła b a  i R ache la .  P a n  Godfrey  m ógł 
codz ienn ie  do jeżdżać z L o n d y n u  i być r.awize 
pod  ręką. J e ż e l i  opisuję tę  ja ło w ą  żądzę o d 
miany, tę c iąg łą  ruch liw ość  fizyczną i s t ra szn ą  
odrę tw ia ło ść  duszy , to je d y n ie  d la  d o sa d n ie j 
szego w ykazan ia  je j  fa ta ln y c h  n as tęp s tw .  W y 
najęc ie  domu w B r ig h to n  było w y d arze n iem  
ze s ła n em  przez O patrzność ,  w c s ln  zbliżenia 
m n ie  do R ach e l i .  Ciocia A b lew h ite  je s t  dobrej 
tuszy ,  zd row a  i zaw sze  milcząca. N ik t  nie m óg ł  
się pochw alić ,  że ją  w idz ia ł  kiedy rob iącą  co ś 
kolwiek w łasno ręczn ie .  Ż y ła  spokojn ie  i szczę
śliwie, w yręcza jąc  się ca łym  św ia tem  i idąc za 
k ażdem  u s ły szan e m  zdan iem . Je j  zajęcie się w y
szukan iem  domu w B r ig h to n  ogran iczy ło  się też 
na  tem, że p rz y je c h a ła  do L o n dynu ,  s ta n ę ła  w 
ho te lu  i po łożyw szy  się  na  k anap ie ,  p o s ła ła  po 
sy n a .  P o trz eb a  było zgodzić s łu ż ąc y ch  : w ypiła  
więc śn ia d a n ie  w łóżku i w y p ra w iła  pokojówkę 
do m nie ,  i  p ro śb ą  ab y m  p rzy sz ła  bez zwłoki. 
Z a s ta ła m  cio tkę w szlafroku i z w a c h la rz e m  — o 
je d e n a s te j  rano .

—  M oja k ochana  D ruzyllo  —  rz e k ła  —  po
t rzeba  mi przy jąć  kilku  s łu ź ąe y ch  ; ty je a te ś  tak  
z rę czn a  do w s z y s tk ie g o . . . ! pos ta ra j  mi się o n ieb . 
R zuci łam  okiem na  pokój w n ie ła d z '* ;  dzwony 
k o śc ie ln e  w zyw ały  do nab o ż eń s tw a  i dźw ięk ich 
n a t c h n ą ł  m n ie  życzliwą uw agą .  —  Ach, ciociu —

odezw ałam  się sm u tn ie  czy tak  w in n a  postępow ać 
A ngie lka  i c h r z e ś ja n k a ?  Czy w ten  sposób n a 
leży korzystać zż y c ia ,  w yb ie ra jąc  się do w iecz
ności ? ■

—  W ybio rę  się n a  spacer ,  D ruzy llo ,  —  jeże li  
będziesz  łaskaw7*, pom ódz mi w łożyć sukn ię  —  
o dpar ła  ciotka. I  cóż na  to odpow iedz ić?  
Cudów dokonyw ałam  na k ob ie tach  osądzonych  
za zabójstwo, a n ig d y  nie m o g ła m  dać sobie rady  
z c io tką  A b lew h ite .  — Gdzież j e s t  spis s łu ż ą 
cych, k tóry  eh ciocia potrzebuje,?  C io tka  p o trząs 
n ę ła  g łow ą. Zachow anie  t®go p ap ie rka  byłoby 
z b y t  w ielkiem w ysiłk iem  dla jej len is tw a .

—  R a ch e la  go m a n s ie b ie ;  zna jdz iesz  ją  w 
d ru g im  pokoju.

W e sz ła m  i zobaczyłam  R a ch e lę  po raz 
p ie rw szy  od zgonu  cioci V er in d e r .  M uszę po
wiedzie , że u b ió r  ża łobny  o d ją ł  jej cały n i e 
wielki zasób piękności fizycznej. G dybym  przy
wiązała  jak ieko lw iek  znaczen ie  do zn ikom ego 
daru  urody, pow iedz ia łabym , że R a c h e la  ma tę 
n ie sz c z ę sn ą  cerę,  k tó ra  w yw aga koniecznie ja s n e j  
sukni.  Ale czemże j e s t  p iękność ,  cżem  wdzięki 
c i e le sn e ?  Z g u b n ą  t r .sadzką ,  p rzeszkodą  do po
s tępu  duchow ego, m oje  m łode s io s try  w C h ry 
s tu s ie !  Ku w ielk iem u m ojem u zdum ien iu  R a 
chela , sp o s t rz eg łsz y  m nie ,  p o w sta ła  i p o d a ła  mi 
r ęk f .  ’

—  Ciszę się że p rzysz łaś ,  D ruzy l lo .  N ieraz 
b yw ałam  d la  eiebie n i e g r z e c z n ą ; p rze p ra sza m  cię 
za to i m am  nadzie ję ,  że i ty  m n ie  p rzebaczysz .  
Moja tw a rz  m u s ia ła  zd radzić  w e w n ę t rz n e  zdu 
m ienie ,  bo R a c h e la  zaczerw ien i ła  się i m ó w iła  
dalej :

—  Zs życia m a m y  n iozaw sze  je j  p rzy jac ie le  
byli i m o im i ;  te ra z  gdy j ą  s t rac i ła m ,  se rce  moja 
zw raca się ku  osobom, k tó re  ona k o c h a ła ;  bądź 
więc m oją p rzy jac ió łką ,  je ś l i  może3z, bu iriama 
sp rzy ja ła  tobie szczsrze .  D la  u m y s łu  poważnego, 
powód p rzy toczony  przez R a ch e lę  był poprośtu  
sk a n d a l ic z n y .  J a k t o ! w ięc w A i g l j i ,  w k ra ju  
c h r z e ś j a ń s k im , młoda, p a n n a ,  d o tk n ię ta  taką 
s t r a t ą ,  tak  da iccs  ni* w iedz ia ła  gdz ie  szukać 
p raw dziw ej pociechy, ż* m u s ia ła  zw racać  się aż 
do p rzy ja c ió łek  sw*j m atk i .  U z n a ła  sw oję w inę 
w zg lę d em  m nie ,  n ie  p rzez  zb a d an ie  swego s u 
m ien ia ,  lecz pod w p ływ em  ślepego  popędu  u cz u 
c io w o śc i ! S m u tn y  to by ł  s ta n  m o ra lny ,  aie upo

w a ż n ia ł  m n ie  do ja k ie j  takiej nadzie i,  b io rąc  w 
w ra c h u b ę  m oję  w praw ę  w p e łn ien iu  czynów 
ch rz eśc jań sk ich .  T rz e b a  było pracow ać n a d  jej 
naw rócen iom . P rzypom niaw szy  sobie, j a k  n ie 
rozw ażnie  i pośp ieszn ie  przy ję ła  ośw iadczenie  się 
p an a  G odfreya, poczy ta łam  sobie za obow iązek  
w m ieszać  się do tej sp raw y  i to w m ieszać  z t a 
k im  zapałem  i gorliw ością ,  k tó reb y  m i zapewnić 
m us ia ły  n iezw ykłe  pow odzenie .  Lecz należa ło  
postępow ać ostrożn ie .  Zw róc iłam  więc rozm owę 
n a  s łużących , w zię łam  k a r tk ę  od R a ch e l i  i ofia
row a łam  się po jechać  do B r ig h to n  i n rządzić  
m ieszkanie .

—  D zięku ję  ci s e rd e cz n ie  —  rzek ła  R ache la ;  — 
skoro dom  będzie  gotów, p rzy jed z icm y  n a t y c h 
m ias t ,  a ty zos tan ie sz  z n a m i ;  B r ig h to n  spodo
ba  ci się n iezaw odn ie .  P rz y ję ła m  zaproszenie ,  
w idząc  w tem  do b rą  - sposobność do sp e łn ie n ia  
zam ie rzonego  obow iązku  eb rz eśc jań sk ieg o .  W k i l 
ka dni m ie sz k an ie  było  gotowe; w pokojach  p rz e 
zn aczo n y ch  d la  R ach e l i ,  po ro zk ła d a ła m  moje 
d rogocenne  książki,  aby  b ie d n a  s ie ro ta  m og ła  na  
każdem  m ie jscu  zn a le ść  pociechę i odpow iedn i 
p okarm  d la  duszy .  W  sobotę  w ieczorem  p r z y b y 
ły  c io tka  z R a ch e lą ;  zdz iw iłam  się ,  że nie było 
z n iemi p an a  G odfreya .  P rz y je c h a ł  n a to m ia s t  
n ie z n o śn y  adw oka t,  pan  Bruff. Nie t ru d n o  mi 
było dom yśleć  się, że s ta ry  g rze szn ik  p rzy je ch a ł  
n ie  bez  powodu. N ie s te ty  I p rzy g o to w a łam  p r a 
w dziw y  raj d ia R ach e l i ,  a już  wąż z a k ra d a ł  się 
do n ie g o !

—  G odfrey  b ardzo  ża łow ał,  że n ie  może Dam 
tow arzyszyć —  rze k ła  do runie ciotka. —  M iał 
za jęcie w  L o n d y n ie  i m us ia ł  zostać. P a n  Bruff  
by ł ła sk a w  go za s tą p ić  i z o s tan ie  z nam i do po 
n iedzia łku .  Ale, ale, p a n ie  Bruff, dok tó r  za lecił  
dużo ruchu , a tc d ia  m n ie  rzecz  n iezn o śn a . . .  I 
w skazu jąc  ręk ą  n a  chorego , k tórego  wieziono 
w fotelu  na  k ó łkach ,  d o d a ła :

—  T ak  u żyw ać  ru ch u ,  to ro zu m iem . P o t rz e b a  
św ieżego  pow ietrza . . .  s ia d am  do wózka, a jeś li  
d o k to r  zaleca , aby używ ać ru ch u  aż do zm ęcze
nia ,  to  zm ęczę się  d o s ta te c z n ie ,  p a t rz ą c  n a  s łu 
żącego, k tó ry  m n ie  wozi.  R a c h e la ,  w s p a r ta  na  
oknie, p a t rz y ła  w m ilcz en iu  n a  morze.

—  J e s te ś  zn u ż o n a  m oja  d r e g a ? —  zapy ta łam .
—  Nie. . .  sm u tn o  m i tylko. T en  widok p rzy -

p o m in ą  m i  n a sz e  b rze g i  m o r s k i  ■ A
m yślę  o dn iach ,  k tó re  ju ż  nie PoW. jy tfE - 

P a n  Bruff zos ta ł  n ao b ied z ie ;  patr*J a. 
sp ę d z i ł  z nam i.  Irn d ł u ż e j -  n a  pmi
tem  w iększe j n a b ie r a ła m  pewnosj-. ,  . ^  ^  
c h a ł  w jak im ś ta jem n icz y m  celu._ sp°!,

dowcipkow ał ciąg ’ tfttzaju 
« b r« .8 c j .u ,M a  J (j

 ----------------------------     y 0r k ^

soły, sw obodny  i 
n ie g o d n y  p raw ego  
w n iedzie lę ,  ciotka n ie  m og ła  
zd jąć  sz la froka ,  u b ra ć  się i pójść do 0 
córka  (której ca łą  c h o re b ą  je s t  le ^  
dziczone po m a tce )  ozna jm iła ,  z _  j,pią r 
p rzepędz i  w łóżku. Tylko więc j a j 1 . jft *»£ 
sz łyśm y do kościoła . W róciw szy , -“ tt 
ła  się  uża lać  n a  ból głowy. , nri®c L i  

—  Je d y n e m  n a  to le k a rs tw e m  je® U  r»c? 
odezw ał się p a n  B r u f f ;— jeżeli P , ^ ,

S

ka . . . .   , „ tr0ŁO’T* „o-
p rz y ją ć  m m e  za tow arzysza ,  je s tem  * - - . ^ 0  ] 

p o trz e b a  nu  ® , ^
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—  B a rd z o  chę tn ie ;  
w ietrzą .

—  J u ż  po d rug ie j  R a ch e lo  —  °,u"ntfe lii 
ł a g o d n ie  —  a n ab ożeńs tw o  popołudni
n a  się  o trzecie j.  „„diG*09

—  G łow a m n ie  boli — o d p a r ła  n* - (
i nie pójdę do kościoła. , i.0 fil

Coś w tem  było!.. .  P a n  Bruff 
rz y ł  drzw i i oboje w yszl i  n a  przech»rt\  flję 

Czułam , że mi w ypada  w m ie?z |goł 
cóż m ogłam  uczynić  ? N ależa ło  czekać V 
ści i w tedy  rozpocząć dzia łan ie .
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W róciłam  z kośc io ła  p raw ie  r °VN 
z m m i.  O drazu  sp o s t rzeg łam , że adwoę j j p lAJ. 1 AJJ. 1 « vy Ul ct ń u i3j.“WoljiAv̂ dCVAJlj aj'-' w A1 fi ll ̂  W
coś powiedzieć Racheli,  bo by ła  z a n i j s l . v 
cząca, a p an  Bruff k ręc ił  się koło niej 
k iw a ł z d z iw n ą  ja k ąś  u p rze jm o śc ią  1 UĄ»f 7  
niem. N ie  zo s ta ł  na  obifcdzio i P \\
w kró tce  mówiąc, że n az a ju trz  ra n o  odj jfj? 
L o n d y n u .  R ache la  — ~ af>
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odprow adz i ła  g°  .^jj: , 
u śc isn ą ł  j ą  za r ę k ę  i s ły s z a ła m  jak

—  I  pan i m e  cotniesz swego p o s t a n o ^ A
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J . P S E R H O F E R
Apteka w WIEDNIU, Singerstrassse Nr. 15

„ Z i in i  { /o ld c n e n  H e i c h s a p f e l “ .

Pigułki czyszczące krew dawniej uniwersa,nemi piguł
kami zwane, zas ługu ją  »» tę

o s ta tn ią  nazwę na js łuszn ie j,  g l y i  rzeczyw iś- ie  nie is tn ie ją  iaii  n a 'ch o ro b a  
w którejhy p igu łk i  te nie przekonały  w bardzo wielu wyp»dk»«h o sw»j 
cudownej dzia łalności.  W najuporczywa/.ych wypadkach, kiedy wisie i n 
nych lekars tw  naprożno u ż y t o , a as tąn i ło  po tych  p igu łkach  niezliczone 
r azy  i po krótk im  czasie zupełne  wyleczenie. I pudełko z 15 pigułkami 21 
ct., zwój z 6 pudełkami I złr. 5 ct., pocztą nleopłat. za  zaliczką I złr .  10 ct.

Za puprzedniem nades łan iem  na leżytości kosztuje  o p ła tn ie :  1 zwój
p igu łek  z łr .  1 25, 2 zwoje 2 z lr .  30 ct.,  3 zwoje 3 z łr  35 ct. ,  4 swoje 4 zł. 
40 c t , 5 zwojów 5 z łr .  20 ct., 10 zwojów 9 złr .  20 ct. (Mniej niż 1 swój 
nie posy ła  się).

Mnóstwo już  l is tów nadeszło, w k tó rych  kupujący t* p igu łk i  dziękują  
za odzyskane zdrowie po przeby tych  ciężkich chorobach. Kto ra s  u iy ł  
tego środka, poleca go dalej.  17 ,4 4 _ i 2

Z wielu podziękowań podajemy tu ta j  k i l k a :
Leog&ng, 15. m aja  1883 r. c ianą rsećko ic ią  może

ZMIANA LOKALU.
I ‘. T .

Z dniem 1. grudnia b. r. przeniosłem mój
(w roku 1862 założony)

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
i w yrobów nożow niczych

p»d  flrmą

A N T O N I  H A L S K 1
do lokalu przy placu Marjackim pod I. 9.

(o b o k  k s n d l a  l a m p  W g o  D i tm a r a )

zawiadomić, łącząc

Szanowny P a n ie !  Pańsk ie  p ig u ł 
ki dzia łają  prawdziwie  cudownie, nie 
■ ą tak  jak inne zachwalane ś ro d 
ki, leciz pom agają  rzeesywiśeie  na 
wszystko.

Z zamówionych na Wielkanoc p i 
gu łek  rozdałem prawie  wszystkie 
przyjaciołom i znajomym, a wszy
s tk im  one pom ogły ,  n aw et  osoby w 
s ta rszy m  wieku i z rozm&itemi c ie r 
p ien iam i i chorobami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
znaczną ulgę. i chcą ich dalej za 
żywać. Upraszam zat*m o ponowne 
p rzys łan ie  pięciu zwoi. Odemnie i 
wszystk ich , którzy za pomocą P ań 
skich p igu łek  wyzdrowieli,  n a js e r 
deczniejsze podziękowanie.

Marcin Leutinger.

m

Bega, St. łlyorgy, 16. lut. 1882.
Szanowny P a n ie !  Ni« mam słów 

na wypowiedzenie na jserdeczniejsze
go podzięk wania za Pańskie  p i
gułki,  gdyż po Bogu wyzdrowiała 
moja  żona, k tó ra  przez parę  lat

ip raw ew ae
swe obowiązki. Z mejego podzięko
wania proszę d la  dobra  wszystkich 
c ie rp iących  zrobić odpowiedni u ż y 
tek  a zarazem zechce mi Pan przy- . 
s łać  znów dwa zwoje p ig u łek  i dwa 
mydła chińskie.

Z szczególnym szacunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik.

o ozera mam zaazczyt Szan. P. T. Publiczność 
prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci.

Z wysokiem poważaniem

A n t o n i  H n l s k l .1770 2 6

Z powodu zmiany lokalu

—  Nio cofnę;  bądź  p a n  spokojny 
P a n  Bruf f  wyszedł ,  a R a c h e l a  u 

swego  pokoju i nie p r zys z ł a  n a  obiad- 
de rob ianna ,  owa j e jmośe ianka ,  ozna jm^A r -,. 
na  Rache la  u s k a r ż a  się znowu n a  g ł0^ ; ^ ^  
g ła rn  do niej i przez d rzw i  ofiarowy* ^  # '  
moje s ios t r z ane  u s łu g i ;  lecz nie eb®1 ^  j) 
wpuścić.

Koszule męzkie
k la t tsusk ie ,  b luk koiarowe, 

la  zł 180 .  II*. zł. 1 2 0

ł

Koszule robotnicze
z d a b r e j s  Oxf«rdu,

3 sz tuki  2 zł. .

Męzkie kalesony
z barchanu, p ła tn a  lub 

■3 pary  la  7,1. 2 50. I lu  zh 1 8 0

Skarpetki męzkie
n a  zimę, biał* i k ł iorow d,

(i p t f  zł. 110.

Czapki pluszowe 
d la  m ę ż ł iy z a  i chłopców, 

6 s r tu k  zł. 1-50.

Pledy do podróży
i 3'50 m tr .  długi#. 1 -CO mtr. »se-

ro k i ł ,  zł 4 50

Zasłony jutowe
w tureck ich  wzorach, 

kompl. zł 2’30

Garnitury kap
» i  s tó ł  i 2 u* ł i ż k a  z rypsu 

zł.  4 50. z ju ty  z ł  8-50.

Kołdry do przykrycia
nn zimę. b r e u j*  luk k re tonu ,  
‘ eleg. wyitsboar^anc 3 zł

Prześcieradła
b»z szwu. 2 m tr.  d łag .  zł. 1 5 0  

„'onnik 2 m tr  dł.  Ia  1 4 0 ,  I I*  SO «

Derki na konife
«ięiVi«J jakoici  z kclnr. burdu- 
riuni. 1?*0 slm. d ł  150 ołnt. «*»r. 
ła  żólt* ri. 2 50. I L  pcpi«. 1'50.

u*
30

Kanevas
ih ryw y  pożsi łl i ,t p łk ry w y  p 

ło i .  wisd. («
itlltn

a 6 zł. H a  5'20

Dywany na podłogę
*toc.n«j j*k»t*i.  r« s i tk*  19 d» 

12 * t r .  t l  5 50.

Gradl
n* łłbrywy

3C ł» \ .  wico.

atłasowy
f eżtieU, situV»

a 7 5#, I I a  6'50

Obrusy
lniano, ws wszystkich 

“ /4 - sz 3 zł.,

Serwety
lnian* , */, w kw»»ir , 

6 sz tuk zł. I ’-  b-cfr

R ę c z n i k i  ■,«»! 
z a d im is z k u  Inianeg*- , Jv p 
s frendz zł. 1 8 0 ,  z bord‘uh

Płótna domo^)
■ mocnej jakości (29 P.iji 

, i z t u k a A 4 zł  550 ,  */<

Barchan prosu11h 
sztuka (29 ł*k.) hi*1? ; Jii» 

ezerwony C zł., nisbie**1
bruna tny  6 z ł - _ J (

Szyfon ff
na b ls l im ę  męzk* i da®*,
30 łok. I i  zł. 5 50, TTft 1 '

Pol

d"
r

*>
tj
?1
««
ij

Oxford / '  I
w n a jm w szT łh  wzcirscb'

A a  (25 Tok.) zł. A 6®'

zajmowane 
ł . s tycznia

Wielmożny Pan ie  1 Przypuszcza
jąc, le  wszystkie Pańskie  lekars tw a  
są lak  dobre, jak  P -ń s k i  słynny 
balsam na odmrożenie, k tó ry  w m o
jej  rod tin ie  kijku zas ta rza łym  od
mrożeniom szybko pomógł,  zdecy
dowałem się mimo mojej nieufności 
do takich środków uniwersalnych  
chwycić się pańskich  jiiguick czy
szczących krew, aby za ich pomocą 
nsunąć  długoletn io  c ie rp ienie  he- 
moroidalno. Wyznaję wiec P a n u .ż e  
choroba  moja jio 4 tygodniach uży
cia leku zupełui6 u s ta ła ,  i że p i 
g u łk i  polecam  najgoręce j  w kółku 
moich znajomych. Niz mam uia 
przec iw  temu, jeżeli Pan chce o-

będą do wynajęcia w szystkie  lokałności w gm achu  tea tra lnym  
dotychczas przez K a s y n o  n a r o d o w o  j a k  n a s tę p u je :  1) od
18 8 8  pomieszkanie położone w  parterze  sk łada jące  się z 4 pokoi. 2) Od 
1. lipca 188 8  pomieszkanie położone na Iszem  p ię t rze ,  sk ładające  się z 16 
pokoi, dwóch kuchni,  w erandy , czterech obszernych piwnic, dwóch strychów 
i m agazynu  w  parterze. D o lokałności na  ls z e m  piętrze p row adzą osobne 
zamknięte  schody, które wychodzą wjirost do przedpokoju. W szy s tk ie  te lo- 
kalności mogą być w całości lub częściach odnajęte. 3) W reszcie  od 1. lipca 
1888  pomieszkanie położone n a  trzeciem piętrze, sk ładające  się z dwóch 
pokoi, przedpokoju, kuchni,  s t rychu i' piwnicy.

B liższa  wiadomość w  kancelarji  K asyn a  N arodowego, gm ach te a t ra ln y .  
I. piętro drzwi nr.  2.

"Wszystkie w yżwym ienione lokałności oglądać można codziennie do go
dziny 12 w południe .  i ' ! 1771 1—3

MAGAZYN

ciężko chorowhła, przez pańskie pi- - v -i  u -■■ ■ ■ r , .  . r .  głosić publicznie moje pismo.gu łk i  czyszczące krew, a jakkolwiek 
jeszcze je zażywać m usi  to zdrowie 
jej  tak  sfę polepszyło,  iż z młodo-

Wiedeń 20. lutego 1*$! r .
Z szacn n ! iem C v. T.

Balsam na odmrożenia
J. P s e r h o f e r a , uzna y od wielu 
l a t  jaku  na jpew nie jszy  środek j  

przeciw wszelkim odmrożeniom 
tudzież  zas ta rza łym  ranom. Słoik i  

40 ct,, opła tn ie  fió ct.

Esencja na oczy î mmers-
  h uisena. fla

szka 2 złr. 50 ct., 
złr .  50 ct

p ó ł  fla.fzki 1

S ta łą  imasię©soią ponsję
i prowizję , otr.-ymują  we wszystkich iu i*s t ł«h  aa  prowinsj i ,  w k tó rych  ni# 
m am y jeszcze przedstawicie li ,  o» 'by poważne gotow# zaj^ć  się sprzedażą na 
ra ty  prawnie  dozwolonych państwowych 1 premiowanych losow. O fer ty  z p o 

daniem t e n  źmejszeuo za tru d n ie n ia  s-dresować do 17 .2 1—3
Bank- und Wechslergeschaft „ M c r c u r44 in Reichenberg.;

Pomada Tannochinowa

Balsam na mole niezawodny 
środek na 

wzdęcie szyi, fl. 40 e. op ła tn ie  65 c.

Esencja życia (k(°p|8 .Praz-
J kie) przeciw ze

psu tem u  ż o łą d k o w i , złemu t r a 
wieniu, dolegliwościom dolnych 
części c ia ła ,  wyborny środek do
mowy. Flakon 20 ct.

Sok 7 babki zaostrzonej,
ogólnie znany doskonały środek 
domowy na nipżyt, chrypkę, k a 
szel kurczowy itp. F la szeczk a  50 c.
2 fl sz. z p rzesy łką  pocz.  1 zł. W)«

Amerykańska maść gośco-
w a , najlepszy środek przeciw 
wszystkim goścowym i reu m a ty 
cznym cierpieniom t z łr .  20 ct.

Likier z ziół alpejskich,
W. O. B ernharda ,  flaszka 2 zł (0  
ct., pól fl -szki 1 7ł r , 40 ct

Proszek na pot u nog
pudełko 50 ct.  o p ła tn ie  75 ct

j. Pserhofera  od dawien dawna 
przez  lekarzy i osoby prywatne  
uznana  jako na jlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki 
słoik 2 z łr

Plaster uniwersalny pr°f
----------------   J  Steudla

w ie lokrotn ie  uznany przy ranach 
»d pchnięcia  i cięcia, t rudnych 
do wyleczenia  wrz, dów wszelkie
go rodzaju,  także  s ta rych  perjo-  
dycznie odnawiających się wrze- 
dach na nogach , bolących i roz
ognionych p iersiach  i podobnych 
cierp ieniach. S ło ik  50 ct., op ła 
tn ie  75 ct.

W - wo  n ź n t  p r o s a a ł Ł U L !
©odzień św ie ż y ,  w y p r a s o w a n y ,  z t ł u s t y c h  części 
1769 3 —10 poleca na jtanie j

P a r o ^ r a  f  a, To r  3^  I z  a . 0 : z ;  e  I s  o  1 st-ćL 3^
H .  T R E T E R A  u l .  K e p e r n i k a  1. 3. w e  L w o w ie  

p ude łku  1-40 ct.  — l/2 fun ta  C»k»o w p uds ike

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
oilszezftgćlnioua 7ma meilakmi sasługi i 2nu dyplomami uznania,

mianowicie :  j
P u w f m i m  ■ ja-imiwo-swią, fiołkową, r ś i a u ą ,  r»z#iiewą. konwaliową, 
1 U J  i  l i i i  i y  • T lang-Yleng ,  Opoponsz, Jockey Club, helie trapowa,  Kas 
Bouąuet, piżmową, Milleflłurs, itp. F lakoniki  po 25, 5<>. 75 ct. 1 *łr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite  Flakon 2 złr .

W T r \ A ,  1 1 h t a u - o I / m  powA cehnie  usnan* i poszukiwana d!a awe- 
W O U t l  J  t r U W o ł i d )  g# przyjemnego, »rzeiwiai^#cgo i d łu g o 

t rw a łego  zapachu, do skrap lan ia  sukien, cbustuk i rozpylania  w s a lo n ie .— 
F lak o n ik  mniejszy 80 ct., większy 1 s ł r .  50 ct.
W n d n  w n n a r / n  odznacza się uadrwy*zaj  p rzy jem nym
W  O t l c t  \ \  t l I 8 / i ł l y V o l \ t l  kw.e towym zapaehew.. F lakon ik  m nie j

szy 93 ct., większy i z łr .  80 ct. '
\ \ 1  / \ / ł I r k i s r o n r l  podwójna i w a d a  l e w E n d o w o - a m -
W  v u d  I v  Yt t i l i i l w  V> <« b r o W i t ,  są powszechnie używane do roz

pylani* w salonach dla swojego przyjemnego, m iłego i bigo .niego zapachu. 
Flakon 50, 70, 9 )  c t .  złr .  1 20.

l r r k l / a A o l r i A  w k ilku odmianach i ga tunkach ,  przednie 
W  0 ( 1 )  K U l D l i o  K.1U i najprzedniejsze. F lakoniki  po ct.  15, "0, 25, 

40, 50, 80. 1 zlr . ,  1.50. •

L w o w i e  p l a c  H a l i c ^  

w  C z c r n i o w c a c h  u i .  G IÓ i ' Iłl1

poleca :

wolai®,
1621 19-V

ZO dlii
•I))'

K o ł d r y  
KOBIERCE 
Story i S a l^ j
i® r  KORKOWE

c h o d s

1 fun t  Kakao w pude łku  1-40 ct.  — t/i fun ta  C*k»o w p u d s łk e  70 c t.  — 
7« fun ta  Kakao w pud<-łkn 35 ss. — «rnz czekoladę i e n k r j  w różnych g a 
tunkach  ‘/a kilo nujwyborniejs/.ych cukrów d e s se r  wych w kilkudzieidęciu 

g a tu n k ach  1 zt.  29 ct. lL k d "  karmelków m ieszanych 73 ct.

Nabyć można n e  LWOWLK r  (k lepach  wiaznjroh ul. f toperai-  
ktt ]'. 8, Hotel Europejaki i u lica H a licka  róg Wałowej. W K R A 
K O W I E :  Sukiennice 1. 2 0 ;  w O ZER N IO W O A C H  : R ynek  1. 8; 
w B IA Ł E J w sklapi# p. 'W yspiańskiej ; w TA RN 0W 7lE w a p te 
ce p. Roida (Kijas):  w RZESZO W IE w ap t .  p. K arpińikiego" i 

w sklepach p. Ja in roz ika  i p. Z a -h a r sk ie g o ? ^

posłanki i
„Tapetowanie p ° J e 

czych pokoji i  eały0̂
mieszkań obejmuję W
i na prowincji

Uniwersalna sól przeczysz
cza jąca  A

W. Bultricha. W yborny ś rodek  do 
mowy przeciw wszelkim n a s tęp 
stwom u trudn ionego  trawienia ,  
j a k :  bolom głowy, zawrotowi,
kurczom żołądka, pa lenia  ż dąd-  
ka, cierpieniom hcmoroidalnym , 
zatwardzeniu  i td  Pac/Aa 1 złr.

Kufry, torby, tłumoczki
i  toa le tow y

Wódka francuska, fuSz. coc.
Oprócz wyżej wym ienionych wyrobów pąjesz.cze na składzie wszelkie 

w aust r jack ich  gazetach ogłaszane kr juwe i zagraniczne ap tekarsk ie  szcze
gólności,  w danym zaś razie  b raku jące  na składzie na  żądanie  p u n k tu a l 
nie i jak  na jtan ie j  będą sprowadzone.

Rozsyłka pocztą za poprzednimn otrzym aniem  kwoty przeka
zem pocztowym lub za zaliczką. "3KBEJ

Za p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c l  ( n a j l e p i e j  
p r z e k a z e m  p e e z l o w y i n )  p o r t o  j e s t  z n a c z n i e  t a ń s z e  n i ż  
p r z y  p o s y ł k a c h  z a  z a l i c z k a .

P raw ie  wszystkie powyższe szcżeg4lRó|fii m a ją  także na 
sk ładzie we Lwowie  pp. Z. Rneker ap t .  i P. Mikolasch a p tek a rz ;  
w Tarnopolu n. Jam róg iew icz  a w Stanisławowie p Beil.

i wszelkie przybory podróżne 

po leca  n a jtan ie j

Magazyn nowości
BRACI LANGNER

Lwów ulica Halicka I. 16. 
Cenniki urn żądani® opłatnie.

ISH’4 8 -  7
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Adm inistracja Przeglądu
o ś ^ w l a c i c z i a .  

żadnych podań o posady rząizcónr czy  
ekonomów  

s a l e !  i p - o r s s y j j D O f o . J o .

Z pow odu zupe łne j  r e s t a u r u j

K .v LukaszeW
1733 1—9 w e  L w o w i e  ^  
w y p r z e d a j e  s w e  z a p a s y  
n o w e  o 5 0 %  t a n i e j  ®d ceo Ą ilc r

. ierfC1ł»r
Niemniej bogaty wybór

I
m

W szys tk ie  podan ia  n a d s y ła n e  do s ie i  wrzuca do kosza 
N a  żadne  w tej m ie rze  listy p isane do niej n ie odpow iada .  
A tylko tak ie  p o d a n ia  o posady  p rzesy ła  osobom, p o t r z e b u 
ją cy m  rządzećw czy ekonom ów k tóre  są p rzy s ła n e  w ko
p e r ta c h  czystych  z nalep ionym i m a rk a m i w takiej kwocie, 
j a k ie  w y m ag a ją  p rze p isy  pocztow e. W ów czas  na  koperc ie  
zam ieszcza A d m in is t ra c ja  ad re s  osoby, m ające j  posadę do 
obsadzenia, i l i s t  oddaj* na pocztę.

Anossft FP. Ahisnantów.
(Które każdy ab one 
um ieszczać  bezpłatnie

wierszy miesięcznie-)

Koncesjonowany eKBpedyt

osoba tyczy  
ńe jako  opiekuaKa ® 
t-jwnrzyszka. Bli*8 ''-3,

rf— 5Vf  ...... ...A,-. A . ff “(J

S ta rsz a  osoba
mieszczenie 
nien lub t-jwiirzyszk 
w A d m in is t r ic j i  P ra sgh l

»obi* ,

Najtaniej, w największym wyborze l>  o l e  «  o - e z y n

chustki zimowe i plaidy 1476 2 9 - 5 2

a - i j L e r  i .

pod „z ło tym  Lw em “ we Lwowie.

v A

sownych w podarki gwiazdę0 
zawsze na składzie. KAtalo?1 je, 

dzieł wysyłają się odwm -

l«j

* * ,  I

7 'e tn ią  p rakM ką,ru t jnow any_i yCli- .ii 
większych urzęilach era /A  nn t y  ,jiż y ł  w większych urzędaoa ;

sm k u je  u m i ‘'Szezenis i a  n*js ' ;8 
wynag: odzeniem. Po infarin* 
sic na pocztę w Piwnicznej  ]ep

  z * f
.rtl
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